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POznań, 16 października.

Zatarg angielsko-włoski.
Dokonywaj ący się obecnie podział 

Afryki pomiędzy mocarstwa europejskie 
napotyka na coraz to nowe trudności i 
to głównie z winy Anglii, która pragnie 
zagrabić dla siebie wszystkie najżyzuiej- 
sze i najlepiój do zyskownéj eksploata- 
cyi nadające się okolice. 2 winy jój ni­
gdy nienasyconego apetytu rozbiły się 
obecnie i układy z Włochami i to ponie­
kąd zupełnie niespodziewanie. Obustron­
ne posiadłości były już w głównych pun­
ktach ściśle rozgraniczone i chodziło tyl­
ko o miasto Kasalę i okolicę. Tymcza­
sem ta właśnie miejscowość stała się po­
wodem zatargu. Rząd angielski żądał z 
początku, aby w razie, jeżeli rząd włoski 
rzeczywiście zajmie Kasalę, uznał przy- 
najmniéj prawa, jakie rości sobie do 
miejscowości tój rząd egipski. Jakie 
stanowisko rząd włoski w obec żądania 
tego zajął, tego z komunikatów półurzę- 
dowych dokładnie dowiedzieć się nie mo­
żna. Komunikaty te zaręczają, że rząd 
włoski gotów był do bardzo znacznych 
nawet ustępstw, ale że ostatecznie na 
zbyt wygórowane żądania Anglii zgodzić 
się nie mógł. Komisarz angielski sir 
Eveling Baring stawił bowiem w końcu 
niespodziewany zupełnie warunek, iżby 
Włochy, w razie jeżeli rząd egipski od­
zyska kiedykolwiek Sudan, oddały mu i 
Kasalę wraz z okolicą. Warunek ten 
stawił zaś sir Baring jako conditio sine 
qua non.

Zajęcie Kassali połączone by było atoli 
w danym razie z niezmiernemi kosztami, 
a mogło by się wskutek zbiegu ró­
żnych okoliczności poniekąd stać konie- 
cznóm. W takim zaś razie poniosłyby 
Włochy koszta, nie mając z tego naj­
mniejszych korzyści, gdyż na wypadek 
ponownego opanowania Sudanu przez 
rząd egipski, zniewolone byłyby wyrzec 
się własności nabytego z takim kosztem 
a prawdopodobnie i nie bez krwi rozlewu 
miasta.

„Times“ i „Standard“ starają się 
wprawdzie żądanie Sir Barniga uzasa­
dnić twierdzeniem, iż Anglia, jako opie­
kunka Egiptu, jest zobowiązaną czuwać 
nad tem, aby Egipt nie utracił ani ka­
wałka z dawnych swych posiadłości, 
których wprawdzie chwilowo faktycznie 
nie posiada, lecz które w przyszłości 
łatwo odzyskać może. Na to odpowiada 
paryzki „Journal des Débats“ słusznie 
zupełnie, że Anglia sama dawniej już 
kupczyła byłemi posiadłościami egipskiemi, 
zagarniając je dla siebie w zamian za 
odstąpione innym mocarstwom kraje. Or­
gan paryzki wymienia głównie ongi 
egipskie prowineye podrównikowe, które 
Anglia przywłaszczyła sobie na mocy an- 
gielsko-niemieckićj ugody i zagrabione na 
mocy ugody z Prancyą miasto Zeila 
wraz z całem wybrzeżem somalijskiem. 
»/łaściwy cel obecnego żądania Anglii 

jest też aż nadto widocznym. Otóż An­
glia pragnie, aby Włochy z narażeniem 
kieszeni i skóry swéj zdobyły Kassalę i 
następnie oddały ją Egiptowi, a właści­
wie Anglii, która przecież Egipt uważa 
już od dawna za wyłączną swą własność. 
Na razie pragnęłaby Anglia szczerze, aby 
jakiekolwiek państwo europejskie zajęło 
Kassalę i przez to przeszkodziło dalszym 
napadom Derwiszów na właściwe posis- 
dłości egipsko-angielskie. Gdy niebez­
pieczeństwo to minie, zagarnie Anglia 
Kassalę na mocy zawartéj z Włochami 
ngody bez trudu i mozołu. Dziwić się więc 
Włochom nie można, że bynajmniéj dla 
Anglii gorących kasztanów z ognia wy­
ciągnąć i bez korzyści palcy poparzyć so­
bie nie chcą.

Posiadanie Kassali przedstawia dla 
Anglii wartość bardzo znaczną, zwłaszcza 
pod względem handlowo-politycznym. Po­
między miastem tém a Suakiaem panuje 
bowiem w czasach pokojowych niezwykle 
ożywiony ruch handlowy. Anglicy oba­
wiają się więc, że Włosi, gdyby przy­
znano im posiadanie Kassali, skierowa­
liby ruch ten ku Masowie i przez to pod­
kopali cały handel angielski z wnętrzem 
Afryki. Najwymowniéj przedstawia war­
tość Kassali dla Anglii londyńska „Pall 
Mall Gazette,“ która przedewszystkiém 
wskazuje na to, że całe porzecze Nilu, 
począwszy od jeziora Nyanza aż do uj­
ścia potężnój tój rzeki, powinno pozo­
stać w. jedném ręku. Przyszłość Kas­
sali, — pisze dziennik ten — jest przy­
szłością całego Sudanu. Jeżeli Anglia pra­
gnie kiedykolwiek urzeczywistnić marzenie 
swe o angielskiém państwie afrykańskióm,

któreby rozciągało się od przylądku Do- 
brój Nadziei do Aleksaudryi, powinna 
koniecznie zapewnić sobie posiadanie 
Kassali.... Nadzieja pokonania 8udanu 
przez zupełne odcięcie dowozu żywuości 
wzrasta z duiem bażdym. Osman Digma 
zamierzał niedawno wykouać śmiały atak 
na tak zwaną linią Nilu, lecz dla braku 
żywności zamiaru swego wykonać nie 
mógł. 8zejk ten liczył napewne, że 
otrzyma przez 8uakin 40,000 worków 
durrhy, lecz czujność Anglików przeszko­
dziła temu, wskutek czego wojsko Osma­
na dla braku żywuości rozejść się mu­
siało. Ze względu na to nie powisua 
Anglia w żadeu sposób wyrzekać się de­
finitywnie posiadania Kassali. W obec 
upadku państwa Mahdiego uie potrzebuje 
dzisiaj Anglia pomocy Włoch, wskutek 
czego też nie powinna odstępować Kassali 
pod żadnym warunkiem.

Miasto to przedstawia atoli nie mniej­
szą wartość dla Włoch, wskutek czego 
i rząd włoski Kassali wyrzec się nie ze- 
chce. Tak więc łatwo powstać może z 
powodu tego zatarg, który w obec bu­
rzliwego temperamentu ludu włoskiego 
ostatecznie przybrać może podobne do 
zatargu angielsko - portugalskiego roz 
miary.

Telegramy.
Paryż, 15 października. Dziennik 

„La Presse“ donosi, że zbiegli posłowie 
irlandzcy O’Brien i Dillon przebywają od 
poniedziałku w Paryżu. — W Marsylii 
aresztowano ajenta, który puścił był w 
obieg mnóstwo fałszywych włoskich pa­
pierów wartościowych. Przy rewizyi zna­
leziono przy nim 200,000 franków. — 
Cesarzowa austryacka przybyła dzisiaj do 
Cannes, zkąd po krótkim pobycie wyje 
chała do Nicy.

Paryż, 15 października. Omawiając 
wczorajszą rezolucyą koroisyi budżetowój, 
zaznacza „Journal des Débats,“ że bud­
żet na rok 1891 wykazuje i tak już wię 
cój, niż 60 milionów oszczędności, wsku 
tek czego dalszych oszczędności prawdo­
podobnie wcale już zarządzić nie będzie 
można. „République française“ nazywa 
rezolucyą tę „platoniczną demonstracyą,“ 
i sądzi, że Izby daleko chętniój przysta 
ną na nowe cła od produktów aptekar­
skich, niż na dalsze oszczędności, które­
by najniezawodniéj przyczyniły się do 
dezorganizacyi téj lub owéj gałęzi admi- 
nistracyi. Inne dzienniki wyrażają zda­
nie, że porażka poniesiona przez ministra 
Rouviera nie pozostanie bez dalszych wa­
żnych następstw.

Bruksela, 15 października. Rząd 
państwa Congo rozesłał dzisiaj do wszy­
stkich tych państw, które brały udział 
w tegorocznéj konferencyi antyniewolni- 
czéj, zaproszenia na nową konferencyą, 
w celu zmodyfikowania uchwalonéj na 
pierwszéj konferencyi taryfy celnéj w 
myśl życzeń Holandyi. Poprzednio zwo­
łaną zostanie komisya techniczna, którój 
rząd powierzy wypracowanie projektu do 
nowéj taryfy dla państwa Congo. Ko­
misya ta ma się zebrać w dniu 5 listo­
pada.

Bruksela, 15 października. Wybory 
do rad gminnych odbędą się w najbliż­
szą niedzielę. W całym kraju, a zwła­
szcza w Brukseli i w głównych centrach 
przemysłowych stawili socyaliśoi własnych 
kandydatów. Wśród robotników panuje 
tu ruch niebywały. Pomimo niekorzystnego 
dla mniej zamożnych warstw systemu wy­
borczego, spodziewają się socyaliści wiel­
kiego sukcesu. W Brukseli naprzykład 
twierdzą, że przeprowadzą co najmniéj 20 
kandydatów swoich. W Hanonii kan­
dydują socyaliści w 14 gminach więk­
szych. Hasłem socyalistów jest na razie 
prawo powszechnego głosowania.

Londyn, 15 października. „Daily 
Chronicie“ donosi, że władze wojskowe 
postanowiły wzmocnić załogę w Suaki- 
nie, ponieważ komendant twierdzy téj 
obawia się nowego silnego napadu Arabów.

Tipperary, 15 października. Depu­
towany irlandzki, Healy, otrzymał tele­
gram z Cherbourga, według którego de­
putowani O’Brien i Dillon, dzisiaj wylą­
dować mieli w Cherbourgu.

Rzym, 15 października. Minister spra- 
wiedli’5'' < i Zanardelli, jeden z głównych 
filarów gabinetu p. Crispiego (oraz twórca 
osławionego nowego włoskiego kodeksu 
karnego — Red.), zagroził podobno za 
żądaniem dymisyi, jeżeli dotychczasowa 
Izba raz jeszcze zostanie zwołaną. W obec 
wzrastającego w kraju ruchu radykalnego

Uczmy dzieci czytać po polsku!

jest, zdaniem jego, naznaczenie nowych 
wyborów uieodzowuóm.

Peszt, 15 października. Minister hau 
dlu Barn przedłożył dzisiaj Izbie dwa 
projekty: Pierwszy dotyczy upaństwo­
wienia węgierskiej kolei północno-wscho­
dniej, drugi prawa o wsparcin, jakie w 
przyszłości pobierać mają robotnicy za­
trudnieni w warsztatach przemysłowych 
i fabrykach, na wypadek choroby. We­
dług ostatniego projektu tego mają robo­
tnicy w przeciągu 20 tygodni choroby, 
jeżeli ta uczyni ich niezdatuymi do pracy, 
pobierać stósowue zapomogi z na ten ce 
ustanowić się mających kas, które zara 
zem opłacać będą lekarza i aptekę. 
Oprócz tego wyznacza projekt wsparcia 
dla położnic i dla pozostałej po zmarłym 
robotniku rodziny na pokrycie kosztów 
pogrzebu. Wsparcia dla inwalidów, wdów 
i sierot nie wchodzą w zakres nowego 
prawa. Robotnicy, którzy już to przez 
pijaństwo lub iune jakie wybryki, a więc 
z własnój winy narazili się na chorobę, 
uie będą uprawnieni do pobierania wspar­
cia. Trzecią część składek do kas cho­
rych opłacać będą chlebodawcy, ’/» robo­
tnicy. W końcu wyznacza projekt rze­
czony kary za niewypełnianie przepisów 
prawa.

Krajowa, 15 października. Wczoraj 
po południu przyjmował król deputacyą 
kupców tutejszych, którzy na cześć jego 
urządzili wspaniałą manifestacyą. Wie 
czorem odbyło się w teatrze przedstawię 
nie galowe, podczas którego odśpiewano 
hymn narodowy. Dzisiaj po południu wy­
jechał król do Bukaresztu.

Zofia, 15 października. Prezes mi­
nistrów Stambułów, zapadł dość ciężko 
na zdrowiu. Dziś skonstatowali lekarze 
małe polepszenie. — Synod zwołany zo­
stał do Zofii.

Carogród, 15 października. Rozsie­
wane przez kilka dzienników pogłoski o 
rzekomych zaburzeniach w Syryi, spowo­
dowanych buntem Armeńczyków UDruzów, 
są po części wręcz zmyślone, po części 
przesadzone. Według urzędowych iafor- 
macyi, zasięgniętych u Wys. Porty, za­
bito w Zeitan żandarma, zresztą atoli 
nigdzie porządku ani spokoju nie za­
kłócono.

Petersburg, 15 października. Ro­
dzina cesarska powróciła wczoraj do Gat- 
czyny. — „Mosk. Wiedom.“ donoszą, że 
zebrani w klasztorze Edżmiadżin Armeń­
czycy wystósowali w imieniu całego na­
rodu armeńskiego do cara telegram z 
wyrazami wierności i przywiązania. Przy 
sposobności święcenia olejów wyświęcono 
tamże także kilku biskupów armeńskich 
dla Armenii tureckiój.

* Czytamy w „Pol. Corresp.“:
„Korespondent nasz, mający styczność 

z watykańskiemi sferami — donosi nam 
z Rzymu, co następuje : Układy w spra­
wie obsadzenia biskupstwa strasburskiego 
i gnieźnieńsko-poznańskiego trwają dalój 
między Stolicą św. a przybyłym z powro­
tem do Rzymu pruskim ambasadorem 
Schlózerem. Zamianowanie nowych Bi­
skupów wyjdzie z Rzymu. Pomiędzy 
kandydatami zaproponowanymi przez Sto­
licę św. na pierwsze z tych biskupstw 
znajduje się były sekretarz zmarłego Bi­
skupa strasburskiego, Opat. Ott, i dwaj 
wikaryusze kapitulni, którzy obecnie 
administrują dyecezyą. Jak się zdaje, 
nie napotka powołanie alzackiego ka­
płana na strasbnrską stolicę biskupią na 
wielki opór u rządu pruskiego. Nierównie 
więcój trudności, aniżeli ta sprawa, 
przedstawia kwestya obsadzenia arcybi- 
skupstwa poznańskiego, gdyż Polacy 
podnoszą z całym naciskiem żądanie, aby 
duchownym arcypasterzem w dyecezyi 
gnieźnieńsko-poznańskiój był tylko prałat, 
itóry nietylko należy do narodowości 
jolskiój, ale który nadto jest przychylny 
politycznym dążnościom Polaków.“

Tyle korespondent „Pol. Corresp.“ 
Do powyższych wywodów dodaje „Ger­
mania“ z swój strony następujące uwagi: 
„Pomijając niektóre niedokładności wyra­
żenia, jako i to, że kwestya obsadzenia 
biskupstwa strasburskiego jest sprawą 
Rzeszy a ni. pruską, zaznaczamy wogóle 
to, że watykański ów korespondent „Pol. 
Corresp.“ niekiedy, ale nie zawsze bywa 
dobrze poinformowany i że w sprawie 
poznańskiego arcybiskupstwa staje się 
niejasnym, wględnie tendencyjnym w zda­
niu, w którem powiada, że „Polacy z na­
ciskiem wyrażają żądanie, aby Arcy­
biskupem gnieźnieńsko-poznańskim został 
prałat, który nietylko należy do narodo­

wości polskiój, ale nadto jest przychyl­
nym politycznym dażuościom Polaków.“ 
Można sobie przy tóm myśleć wszystko 
dozwolone i niedozwolone i t. d. Aby 
Arcybiskup uie walczył przeciw zagwa­
rantowanemu także ze strony państwa 
utrzymaniu narodowości i jęzvka, tego 
żadaó mają Polacy prawo. Nie jest to 
ani zadaniem Kościoła, ani choćby jego atry- 
bucyą, aby w okolicach z mieszaną lu 
dnością występował na korzyść jednój na­
rodowości przeciwko drugiój.“

My z naszój strony dodać może­
my tylko tyle, że Polary jako spo 
łeczeństwo przy wyborze Arcybiskupa 
nie działają ani nie występują wprost, 
lecz że wyrazem pragnień i życzeń pol­
skiój ludności były i są tym razem prze­
świetne Kapituły nasze, stawiając kan 
dydatów, których niestety Najjaśniejszy 
Pan w czambuł skreślić raczył.

Jeśli mowa dzisiaj o politycznych 
dążnościach Polaków i to przy wyborze 
Arcypasterza, to rozumieć przez to można 
chyba to — aby przyszły Arcypasterz 
nie pozwolił się używać jako narzędzie 
do germanizowania ludu polskiego przez 
Kościół — czego smutne przykłady spo­
tykamy gdzieindziej.

Czyż i to nie jest faktem rozdzie­
rającym każde serce uczciwe, gdy księża 
katoliccy nie chcą odprawić mszy św. na 
intencyą towarzystwa katolickiego i to 
w czasie, w którym Ojciec św. i sami 
Biskupi wzywają i radzą, aby takie to­
warzystwa w duchu katolickim zakładano?

Nie tylko w interesie Polaków jako 
takich, ale w ogóle w interesie świętój 
sprawy Kościoła życzyć sobie należy, aby 
przyszły Arcybiskup poznański — choć 
wprost dążności polskich popierać nie 
będzie, nie popierał przynajmniój ze szko­
dą religii germanizacyjnych dążności a la 
Racibórz, Białuty i Sypniew.

Z ZPccLlasisę-

Soliolów, we wrześniu 1890.
Cały nasz powiat liczy 65,000 kato­

lików obrządku łacińskiego, a półczwarta 
tysiąca „byłych“ Unitów, przepisanych 
wyrokami rządowemi na prawosławie.

Aby tój szczupłśj garstki przymuso­
wych prozelitów nie gorszyć i w „uporze“ 
nie podtrzymywać, (bo ona nie chce się 
za prawosławną uznawać), Biskupowi ka­
tolickiemu lubelskiemu, nie wolno poka­
zywać się w powiecie sokołowskim.

Tymczasem nad wszelkie spodziewa­
nie mieliśmy to szczęście, że ks. Biskup 
Jaczewski z Lublina przybył do wsi Ce­
ranowa i dopełnił konsekracyi kościoła 
tamecznego.

Wyjątkowo na tę podróż dał Bisku­
powi dyspensę jenerał Hurko. Wyznaczył 
mu przecież marszrutę i oprócz Cerano­
wa żadnój sąsiedniój parafii zwiedzić nie 
pozwolił.

Przypuszczają powszechnie, że dy­
spensę wyjednał dziedzic Ceranowa, pan 
Górski. Gdyby tak było istotnie, to pan G., 
znany ze swego religijnego usposobienia uzy­
skałby u jenerał-gubernatora, aby Biskup 
mógł zwiedzić także Sterdyń, główną re- 
zydencyą pp. Górskich, o 3 wiorsty od 
Ceranowa odległą. Tymczasem Biskupo­
wi nie wolno było pojechać do Sterdyni.

Naturalnie, że policyi była moc wielka 
podczas konsekracyi, daleko więcój niż 
esięży; trzeba było przecież pilnować, 
aby między tłumy łacinników nie wkradali 
się „uporni“ byli Unici.

Me wieści i Górne® Siczka.
Wspomniane przez nas w artykule 

pod powyższym tytułem
Dokumentu 

drukuje dzisiaj do Poznania nadeszły 
„Czas“ krakowski. Są to dwa okólniki 
Najprzew. ks. Biskupa wrocławskiego 
dr. Koppa. Podajemy dziś tekst — a 
uwagi odkładamy do jutra.

I.
Wrocław, 6 sierpnia 1890. 

„Jak wiadomo, spowodowane zostało
przezemnie polskie tloraaczeaie katechi­
zmu dyecezaluego w dodatku do końco­
wego zdania mojego okólnika z dnia 
20 grudnia 1888 r., wedle którego powi­
nien być katechizm używany nietylko do 
wyuczenia prawd wiary w szkole, ale 
także do ich utwierdzania w rodzinach; 
w tychże bowiem jest język polski, o ile 
to dotyczy katolików na Górnym Slązku, 
po większój części panujący. Obecnie

wszelako donoszą mi, że w niektórych 
miejscach posługują się polskióm wyda­
niem katechizmu matki a także i ducho­
wni do uczeuia polskiego czytania. Chwi­
lowo nie posiadam donosu o jakichś po­
szczególnych wypadkach, przeto ni« mogę 
o nich przedsięwziąć śledztwa, tóm bar- 
dziój, iż jestem przeświadczony o tóm, że 
kler góruoślązki dzieli ze mną to zapa­
trywanie, iż popierauie językowych inte­
resów do zadań Kościoła, a więc tóż 
i do zadań sług Kościoła uie należy. 
Nie mogę jednakże nie zwrócić uwagi na 
to, że podobny sposób używauia nauki 
religii do uczenia czytauia zdolen jest 
podać w podejrzeuie zamiary zwierzchni­
ków kościelnych i cele nauczania religii 
zaciemniać, z powodu czego uie mógłbym 
tego uważać za dozwolone, ani ze strony 
Przew. Duchowieństwa, aui ze strony 
niższych sług Kościoła.

Co się tyczy udzielania nauki religii, 
o ile takowe spoczywa w ręku Przewie­
lebnego Duchowieństwa, nie miałem do­
tychczas byuajmniój powodu do stracenia 
zupełnego zaufania, jakie pokładam w 
jego sumienności i obowiązkowości. Po­
nieważ jednak wciąż się ponawiają za­
rzuty, że wszędzie, gdzie Niemcy zale­
dwie po polsku umieją się wyrazić, zaraz 
bywają zaliczani de mówiących po potoku, 
a natomiast po potoku mówiący, choćby 
i najlepiój językiem niemieckim władali, 
jednak nie są poczytywani za zdolnych 
do tego, żeby niemiecką naukę religii, 
tak w kościele, jak w szkole z pożytkiem 
pobierali — przeto chciałem skorzystać 
z tój sposobności, aby jeszcze raz ze­
stawić zasady, któremi winni się kiero­
wać duchowni nauczyciele religii w gmi­
nach górnoślązkich.

1) Przygotowanie do Spowiedzi i Ko­
munii św. powinno być dzieciom szkólnym 
w dwóch oddziałach t. j. niemieckim i 
polskim udzielane.

2) Takie dzieci szkolne, które wedle 
sumiennego sądu proboszcza mogą z ko­
rzyścią pobierać naukę religii po niemie­
cku, jako tóż dzieci rodziców niemieckich, 
należy uczyć w oddziale,niemieckim, przy- 
czóm pragnąłbym przestrzedz przed tóm, 
żeby przypadków niedostatecznego rozu­
mienia po niemiecku nie brano zbyt po­
wszechnie.

3) Również takie dzieci, które ani 
dobrze po niemiecku, ani dobrze po polsku 
nie rozumieją, lepiej będzie przyłączyć do 
niemieckiego oddziału, o ile, że w takich 
razach przynajmniój do niemieckiego wy­
kładu szkólnego ze skutkiem można na­
wiązać.

4) Szczególnie polecam pasterskiój 
pieczy Przewielebnego Duchowieństwa pa­
rafialnego taką młodzież ich parafii, która 
w czasie miesięcy latowych szuka roboty 
w niemieckich stronach monarchii. Takich 
należy zachęcać, odnośuie uzdolnić do 
tego, aby sobie używanie niemieckiój mowy 
o tyle przyswoili, żeby się mogli w nie­
mieckim języku spowiadać, ponieważ nie 
mogę zadosyć uczynić częstym do mnie 
zwracanym żądaniom, żebym obydwoma 
językami mówiących (utrakwistów) ducho­
wnych do pasterzowania polskim językiem 
mówiących Górnoślązaków wysyłał. Nie 
mogę tóż przy tój sposobności przemil­
czeć, jak nie mile to dotyka niektórych 
niemieckich proboszczów w zachodnich 
prowincyach, że gdy jedna część górno­
ślązkich robotników bardzo buduje kato­
lików niemieckich pobożnością i gorliwym 
udziałem w służbie Bożój, druga, również 
wielka część, okazując słowy i usuwaniem 
się od niemieckiego nabożeństwa lekce­
ważenie, tóm samóm wielkie daje zgor­
szenie. Takiemu niekatolickiemu postę­
powaniu będzie musiało Przewielebne 
Duchowieństwo parafialne gorliwem po­
uczaniem zapobiedz.

5) Niedzielne katechizacye kościelne 
winny się stosować do uzdolnienia języ­
kowego dzieci i parafian i z tego powodu 
zaleca się odbywać je po niemiecku z pol- 
skiem objaśnieniem, albo po polsku i po 
niemiecku. Wiem bardzo dobrze, czego 
się przez to żąda od przeciążonych sił 
górnoślązkiego kleru i że tenże często, 
przy niedostatecznóm obsadzeniu parafii, 
jest niezdolen zadość uczynić potrzebom 
i pragnieniom własnój gorliwości paster­
skiój. Mimo to wolno mi żywić nadzieję, 
że tenże nie da najmniejszego pozoru do 
usprawiedliwienia owych zarzutów.

O ile niniejsze zasady, których Prze­
wielebnemu Duchowieństwu dekanalnemu 
należy udzielić poufnie, znajdą zastóso- 
wanie, zechcą księża dziekani corocznie, 
przesyłając sprawozdania wizytacyjne, 
osobno (separatim) mi donosić.

(podp.) Książę Biskup Jerzy.



II.
Wrocław, 6 sierpnia 1890 r 

Mając przed sobą zestawienie kazań 
niemieckich, jakie obecnie zaprowadzone 
są w ntrakwistycznych parafiach, widzę 
z zadowoleniem, że Przew. kler, nawet 
bez osobnój informacji i zachęty, sumien­
nie i w miarę stósunków, obowiązkom 
swoim pasterskim wobec niemieckich pa­
rafian zupełnie wystarczająco dotychczas 
zadosyć uczynił. Nie mam więc powodu, 
żeby jeszcze osobno zapał jego podnosić 
i wydawać osobne rozporządzenie co do 
wypełniania tój części jego pasterskich 
obowiązków, mogąc owszem z pewnością 
liczyć na to, że Przewielebny kler i na 
przyszłość będzie otaczał wierną pieczo­
łowitością niemieckich parafian, niemniój 
jak mówiących po polsku. Przy tem, 
chyba mi nad tem wypada żałować, że 
parafianie niemieccy przez nieobecność 
swoją na nabożeństwie i obojętność swoją 
religijną, mało pociechy przynoszą paste­
rzom swoim, a we współbraciach swoich, 
po polsku mówiących, budzą nieufność do 
niemczyzny i obawę o religię katolicką, 
wszelako Przewielebny kler ani się temi 
smutnemi doświadczeniami nie zrazi, ani 
od wypełniania swego obowiązku odwieść 
się nie da, lecz owszem ponownie upomni 
swoich parafian po niemiecku mówiących, 
aby mozołu i pracy pasterza nie udarem­
niali swoją obojętnością.

Natomiast uzuaję życzenie niektó­
rych komisaryatów, żeby w sprawie nie­
mieckiego nabożeństwa wydane zostały 
niektóre ogólne normy, o ile na to stó- 
sunki pozwalają, nie tylko jako słuszność, 
ale i zarazem środek do zabezpieczenia 
Przewielebnego kleru od nieuprawnionych 
wymagań z jednój, a z drugiój strony od 
nieufności i podejrzeń.

Zestawiłem przeto poniżój to, co na 
podstawie przedłożonych mi sprawozdań 
i tablic polecam do uwzględnienia w 
ntrakwistycznych gminach w sprawie na­
bożeństwa niemieckiego.

1) Jak często kazania niemieckie od­
bywać się mają, nie mogę wydać rozpo­
rządzenia do wszystkich okoliczności za- 
stósowanego, dla tego, że stósunki są tak 
rozmaite; musi to więc być pozostawione 
uznaniu Przewielebnego parafialnego kleru, 
żeby niemieckie kszania miewał, zapro­
wadzał i mnożył, skoro potrzebę tego w 
swojój gminie spostrzeże.

2) Wogóle trzeba się trzymać tój za­
sady, że wszędzie, gdzie tylko */« część 
parafii językiem niemieckim mówi i ro­
zumie, regularnie się musi odbywać kaza­
nie w obydwóch językach, oraz czytanie 
perikopów, jakoteż zapowiedzi.

3) Żeby nie stawiać zbyt wygórowa­
nych żądań do sił duchowieństwa, miano­
wicie tam, gdzie w wielkich gminach je­
den się tylko ksiądz znajduje, zaleca się 
skracanie obydwóch kazań, mianowicie 
niemieckiego, tak, że na polskie wystar­
czyłoby y2 godziny, na niemieckie 20 
minut.

4) Tam gdzie liczba parafian włada­
jących niemieckim językiem 1/i części nie 
wynosi, wystarczy peryodyczne nabożeń­
stwo niemieckie, t. j. niemieckie kazanie 
z niemiecką pieśnią przed kazaniem (Pre- 
digtlied), przyczem trzeba to od stósunku 
parafian, mówiących po niemiecku, zawi­
słem uczynić.

5) We wszystkich przypadkach, gdy 
tylko peryodycznie, albo przy osobnych 
okolicznościach niemieckie kazania się od­
bywają, należy to w poprzednią niedzielę 
z ambony ogłosić, nawet w takich razach, 
gdzie istnieje już stały porządek.

6) Parafian, mówiących po niemiecku, 
należy upominać, żeby przy niemieckiem 
kazaniu nie byli rozproszeni po kościele, 
lecz ile możności przy sobie stali i sie­
dzieli, aby śpiewanie pieśni niemieckiej 
przed kazaniem służyło ku zbudowaniu; 
w przeciwnym razie należy go zaniechać.

7) Tak samo należy postąpić, jeśli 
polskie kazanie odbywa się przed wiel- 
kiem nabożeństwem, a niemieckie bezpo­
średnio po niem.

8) Czy będzie stosowne odczytywać 
perikopy i zapowiedzi równocześnie i w 
niemieckim języku, gdy niema kazania 
niemieckiego, muszę pozostawić sumienne­
mu przekonaniu Przewiel. kleru parafial­
nego.

9) Gdzie się da wykonać, mianowicie 
po miastach i po większych gminach, tam 
powinno się odbywać w niedzielę i świę­
ta dla szkolnych dzieci osobne nabożeń­
stwo, złożone z cichej Mszy ś. i krótkiej 
homilii.

10) Przew. duchowieństwo parafialne 
będzie ile możności (thunliclisf) uwzglę­
dniało osobne życzenia parafian mówiących 
po niemiecku, mianowicie co do odprawia­
nia nabożeństwa niemieckiego przy szcze­
gólnych okolicznościach.

11) Oczywiście, rozporządzenie niniej­
sze nie, dotyka wcale czysto niemieckiego 
nabożeństwa po miastach i większych 
gminach.

Polecam XX. Dziekanom, żeby niniej­
sze rozporządzenie udzielili przew. Ducho­
wieństwu dekanalnemu poufnie, a przy 
rocznych sprawozdaniach wizytacyjnych 
in separato, używając dołączanego niniej- 
szem szematu, mi donosili, o ile te normy 
w pojedyńczych parafiach mogły znaleść 
zastosowanie.

(Podp.) Książę liskup Jerzy.

Wiec socjalistów w Hali.

Na wczorajszym rannóm posiedzeniu 
wybrano nasamprzód komisją, która zba­
dać ma zażalenia, tyczące się działalno­
ści frakcji i zatargi powstałe pomiędzy 
niektórymi jój członkami, a przywódzcami 
socyalistów berlińskich. Następnie przy­
stąpiono do dyskusyi jeneralnój nad refe­
ratem Auera o projekcie do organizacyi 
stronnictwa. Projekt ten napotkał na 
silną opozycją i doznał surowój krytyki. 
Przeciwko projektowi przemawiali dele­
gaci: Thierbach, Liewlaender, Wilschken, 
Klein, Schmidt, Kessler, Kant i Ernst, 
a za nim tylko delegaci Metzner i Stolle, 
poczóm odczytano listę kandydatów, za­
proponowanych na członków wybrać 
się mającój komisyi, którój gruntowne 
zbadanie projektu powierzouóm zostanie. 
Dyskusja nad projektem tym zajęła tak­
że niemal całe posiedzenie popołudniowe, 
podczas którego za projektem przema­
wiali jeszcze delegaci Gottschalk, Theiss 
i Schweer. Następnie obrano na wnio­
sek Bebla komisyą odnośną przez akla- 
macyą stósownie do odczytanój przed po­
łudniem listy. Komisya ta składa się z 
24 członków (z 23 mężczyzn i 1 kobiety, 
pani Ihrer). Z członków frakcji należą 
do niój Bebel, Auer i Vollmar. W końcu 
przemawiał jeszcze deput. Auer i starał 
się zbić zarzut, jakoby frakcya grzeszyła 
brakiem objęktywności.

Po zamknięciu dyskusyi jeneralnój nad 
rzeczonym projektem, mówił Liebknecht 
o programie stronnictwa. Mówca był 
zdania, że rewizya programu powinna ua- 
stąpió dopiero na wiecu przyszłym, po­
przednio jeduakże należy, zdaniem jego, 
ogłosić poszczególne punkta, które mają 
uledz rewizyi. Przewodnie myśli progra­
mu powinny być jaśniój i wyraźniój opra­
cowane. Mówca omawiał następnie nie­
które ustępy programu, przyczóm zazna­
czył, że religia powinna koniecznie pozo­
stać sprawą prywatną i że religia so- 
eyalnój demokracyi pokonać nie zdoła. 
Z powodu tego nie należy marnować sił 
w walce przeciwko nie niebezpiecznemu 
wrogowi temu, z którego strony dopóty nie 
grozi żadne niebezpieczeństwo, dopóki istnie­
ją społeczeństwa, składające się z warstw ró­
żnych.

W końcu stawił Liebknecht wniosek, aby 
zarząd stronnictwa, ze względu na to, że 
program dotychczasowy nie odpowiada wy­
maganiom chwili, przedłożył wiecowi przy­
szłemu program zrewidowany i poprawiony, 
który należy ogłosić w pismach na 3 
miesiące przed zebraniem się wieca. Dalsze 
obrady nad przedmiotem tym odroczono 
do dnia następnego.

O ile się zdaje, to zaprojektowany przez 
frakcyą statut organizacyjny napotka na 
wielki opór i pod niejednym względem 
znacznie zostanie zmienionym.

Sejm g-alieyjski.

Zapowiedziane przez nas wczoraj prze­
mówienie, któróm nowy marszałek książę 
Sanyuszko otworzył sejm galicyjski, 
brzmi jak następuje:

„Mianowany z woli Najj. Pana mar­
szałkiem krajowym i mając po raz pier­
wszy zaszczyt powitać ■ Panów z tego 
miejsca, mam sobie za obowiązek przed­
stawić, jak się na stanowisko marszałka 
zapatruję.

Jestem wprawdzie członkom tój Wys. 
Izby znanym ze skromnój, choć już dość 
długiój działalności parlamentarnój, jestem 
nim niedostatecznie w kraju.

Kraj przywiązuje do stanowiska mar­
szałka wagę wielką; widzi on w nim nie 
tylko przewodniczącego tój Wys. Izby 
i kierownika Wydziału krajowego, widzi 
on w nim tego, który w pierwszym rzę­
dzie powołanym jest przestrzegać godno­
ści kraju i jego reprezentacji, czuwać 
nad całością naszych praw autonomi­
cznych i narodowych, być rzecznikiem 
słusznych dezyderatów kraju, wreszcie 
u niego znaleść mają poparcie wszystkie 
usiłowania, wszystkie inicyatywy zacne 
a rozumne, dążące do podniesienia kraju 
i społeczeństwa, czy to w dziedzinie mo- 
ralnój, czy ekonomicznój.

Zadanie to wielkie a obowiązek cię­
żki. A jeśli marszałek ma jemu odpo­
wiedzieć, to nie wystarczają prawa, jakie 
mu statut krajowy zastrzega, tu trzeba 
czegoś więcej, trzeba wpływu moralnego, 
który daje zaufanie.

To tóż wahałem się, ażali odpowia­
dając zaszczytnemu żądaniu rządu, godzi 
mi się zasiąść na tóm krześle, na któróm 
dotychczas zasiadali mężowie jego w ca- 
łój pełni godni i najwyższą czcią społe­
czeństwa otoczeni.

Rada ludzi wytrawnych zdecydowała 
mnie a sposób, w jaki poważna opinia 
kraju przyjęła moją nominacją, dowiódł 
mi, że mogę poniekąd rachować na ten 
ważny czynnik, t. j. wpływ moralny, 
oparty na zaufaniu.

Czy mi się uda go utrzymać, nie 
wiem, sądy bowiem o rzeczach mogą być 
różne a dla zachowania wpływu zrobić 
ofiarę z mych przekonań ani chcę, ani 
potrafię.

To jednak z góry oświadczyć mogę, 
że gdybym spostrzegł, że ten wpływ 
u ludzi myślących w kraju znika, prosił­
bym mojego Najdostojniejszego mocoda­
wcę, któremu w pierwszym rzędzie odpo­
wiedzialny jestem, by mię zwolnił z obo­
wiązków marszałka, albowiem mojem

przekonaniem zadaniu memu odpowie- 
dziećbym nie mógł.

Sądzę, że odpowiem oczekiwaniom tój 
Wysokiój Izby, jeśli kierując Jój obra­
dami, przestrzegać będę pewnój ścisłości, 
bez którój raźnego postępu prac być nie 
może.

Pod względem zaś merytorycznym w 
granicach regulaminem zakreślonych wol 
ności słowa tamować z pewnością nie 
zechęe, gdyż z tego tu miejsca nie 
rozróżniam ani stronnictw, ani narodo­
wości.

Po rusku:
Niech panowie Rusini wierzą, że dla 

ich narodowości i języka miałem zawsze 
szczerą sympatyą, i że jeżeli język polski 
jest moim językiem macierzystym, to nie 
zapomuę nigdy, że ojcowie moi mówili po 
rusku.

Po polsku:
Wiem ja dobrze, jakie znaczenie dla 

kraju ma harmonia między c. k. rządem 
a reprezeutacyą kraju i jój wydziałem. 
Dostojna osoba p. namiestnika, jego cała 
przeszłość, jego dotychczasowe działanie, 
świadczą, że się czuje obywatelem kraju i 
synem tój ziemi. Racz, Ekscelencyo, 
przenieść na mnie tę względność i po­
parcie, jakich udzielałeś memu przeza- 
cuerau poprzednikowi, a z mój strony 
u-iluóm staraniem będzie, aby ta harmo­
nia nigdy zakłóconą nie była.

Wiadomo tój Wys. Izbie, iż miauo- 
wanie moje nastąpiło w przededniu otwar­
cia sejmu, że zatóm we wyjątkowo licz­
nych, a po części bardzo ważnych pra­
cach przygotowawczych wydziału żadnego 
udziału nie brałem i dla tego o nich mó­
wić nie będę.

O ogólnóm jednak położeniu kraju w 
krótkości pomówić zamierzam.

Kraj nasz, który przez pierwszych lat 
20 swego życia parlamentarnego wywal­
czał sobie głównie swobody narodowe i 
językowe, skierował swoją działalność w 
ostatnim lat dziesiątku przeważnie na roz­
wój oświaty ludu i na podniesienie eko­
nomiczne kraju i pod tym względem ten 
lat dziesiątek niepoślednie zajmuje miejsce 
w historyi Galicyi.

Pod względem rozwoju oświaty po­
mnożono ilość szkół, w ostatnich zaś la­
tach pod laską mego przezacnego poprze­
dnika uchwalił ten wysoki sejm dwie 
ustawy, jednę o stósuukach prawnych 
nauczycieli ludowych, czóm dowiódł, że 
nie szczędzi ciężkich nawet ofiar, aby 
wykształcenie ludu rozszerzyć i że mu 
chodzi o to, aby to wykształcenie było 
dobre ; drugą ustawą o katechetach wy­
przedził kraj nasz inne prowincye, za­
znaczając, że mu chodzi nie tylko o wy­
kształcenie, lecz i o wychowanie ludu i 
to wychowanie na tle religijnóm.

Dla poparcia rozwoju ekonomicznego 
stworzono lub subwencyami powołano do 
życia ilość bardzo wielką instytucyi wię­
kszych i mniejszych w całym" kraju, za­
łożono sieć dróg i cały system szkół fa­
chowych, wreszcie w ostatnich czasach 
znów pod laską mego przezacnego po­
przednika uporządkowano dwie sprawy 
pierwszorzędnój wagi: propinacyjną i in- 
demnizaeyjną, tę ostatnią za usilnóm sta­
raniem Koła polskiego w Wiedniu.

Jeżeli się chce sądzić o postępie 
kraju, nie można patrzeć wyłącznie w te­
raźniejszość, trzeba rzucić okiem w prze­
szłość, by módz osądzić, jaką przestrzeń 
się przebyło.

Nie przeczę, że tak uporządkowanie 
stósunków, jak zakładanie instytucyi nit 
zaraz przynosi widzialne owoce i to jes- 
przyezyną, że może nie jest w tym dziee 
siątku lat działalność sejmu przez kraj 
należycie ocenioną i uznaną. Przeciwnie, 
co niestety jest bezzwłocznie dotykalnóm, 
to skutki pieniężne polityki sejmowój, to 
wzrost szybki wydatków krajowych, który 
u wielu powoduje nieuzasadniony pesy­
mizm. Budżet tegoroczny wykazuje wzrost 
dotąd niewidziany wydatków; wzrost ten 
jest konsekwencyą naturalną dawniejszych 
postanowień tój wysokiój Izby i nie trzeba 
być prorokiem, aby przewidzieć, że wy­
datki krajowe wzrastać jeszcze muszą. 
Mamy jednak podstawę, aby w przy­
szłość ze spokojem spoglądać ; ostateczne 
uregulowanie kwestyi indemnizaeyjnój daje 
nam pewność znakomitój ulgi w blizkiój 
przyszłości.

Z tego, co powiedziałem, wyłania się 
jasno zadanie, które ta wysoka Izba ma 
do spełnienia.

Po pierwsze, pielęgnować rozwój istnie­
jących już instytucyi; jest to zadanie żmu­
dne i niełatwe, albowiem praktyka oka­
zuje, że snadniój jest zwykle instytueye 
do życia powołać, niżeli je utrzymywać 
w ten sposób, by odpowiadały w zupeł­
ności swojemu zadaniu.

Powtóre, zadaniem będzie tój wysokiój 
Izby na podstawie przedłożenia wydziału 
zabezpieczyć przyszłość naszych finansów 
w ten sposób, aby uwolnić z jednej strony 
opodatkowanych od podwyższenia poda­
tków, które — zdaniem mojem — byłoby 
przeciążeniem, z drugiój zaś strony zape­
wnić porządną gospodarkę finansową kraju.

Jest to możliwem tylko za pomocą 
ponownego odwołania się do kredytu kra­
jowego, które jednak w obec blizkiego 
umorzenia największego naszego krajo­
wego długu, nikogo zatrwożyć nie po­
winno.

Przy tej sposobności zarysują się pra­
wdopodobnie w tój wysokiój Izbie dwa 
kierunki: jeden oszczędnościowy, chcący 
ograniczyć postęp naszych inwestytueyi 
do miary skromniejszój; drugi, któryby

chciał przyspieszyć tempo naszój polityki 
inwestycyjnój. Oczywiście, że dróg po­
średnich tu nie zabraknie, którą z nich 
wybierze ta wysoka Izba, nie przesądzam.

Ale jednój uwagi zamilczeć tu nie 
mogę. Inwestytucye nigdy same przez 
się nie zdołają kraju ekonomicznie pod­
nieść. Są one niejako ziarnem, rzuconóm 
w grunt w nadziei, że stokrotny plon przy­
niesie ; — otóż plonu tylko wtedy spo­
dziewać się można, jeżeli ziarno padnie 
na grunt należycie przygotowany. Do 
podniesienia ekonomicznego kraju potrze­
bny jest kapitał o wiele większy, niżeli 
ten, którego fundusz krajowy nawet pizy 
największóm wysileniu mógłby na te cele 
dostarczyć; tym kapitałem jest kapitał 
pracy i kapitał inteligencyi mieszkańców 
kraju; ten kapitał, Panowie, powiększa 
się w każdóm społeczeństwie tylko bar­
dzo powoli, a miarą polityki inwestycyj­
nój i regulatorem tejże powinien być 
wzgląd na ten czynnik.

Jeśli już mowa o zadaniach tój wys. 
Izby, to pominąć nie mogę kwestyi, która 
w różnój formie stała zawsze na jój po­
rządku dziennym i która z niego zniknąć 
nie może i nie powinna. Jest nią kwe- 
stya reformy gminuój. I tu zaznaczyć 
można w ostatnich czasach pewien po­
stęp. Temu lat dwa uchwaliła ta wys. 
Izba ustawę, która sprowadzi niezawo­
dnie postęp uiepośledui w stosunkach na­
szych 30 gmin miejskich. Między przed- 
lożeniami Wydziału krajowego znajduję 
obecnie projekt do ustawy, którój prze­
znaczeniem jest polepszyć stosunki admi­
nistracyjne gmin małomiejskich. Pozo- 
staje jeszcze nietknięta gmina wiejska; 
tu niestety skonstatować muszę, że po­
stępu nie ma, a potrzeba jego wzrasta. 
Gdyby ta wys. Izba w dzisiejszym swoim 
składzie nic innego nie zrobiła, jak roz­
wiązała tę jednę kwestyą, to mogłaby 
rozejść się z przeświadczeniem, że dobrze 
się zasłużyła krajowi.

Stworzyć gminę nie powiem dobrą, 
bo to za wiele wymagać na początek, 
ale gminę żywotną i do rozwoju zdolną, 
byłoby stworzyć grunt, bez którego o 
dobrój administracyi kraju mowy być 
nie może.

A teraz, szanowni Panowie, wzywam 
was do pracy, materyał do niój macie 
obfity przed sobą, a jeśli ze swobodą 
myśli i wolnością słowa w języku ojczy­
stym do tój pracy przystąpić możemy, 
zawdzięczamy to mądrości Monarszój i 
głębokiemu poczuciu sprawiedliwości Ńaj- 
miłościwszego naszego Monarchy, który 
otoczony miłością swych ludów, a usza­
nowaniem całego ucywilizowanego świata 
niechaj nam w najdłuższe lata panuje. 
Cesarz Franciszek Józef niech żyje! 
(Izba z zapałem powtarza ten okrzyk 
trzykrotnie).“

Następnie zabrał głos Namiestnik hr. 
Badeni, którego przemówienie podamy 
jutro.

Marszałek książę Sanguszko zawiada­
mia Izbę, iż ks. Biskup Łobos jest chory 
i nie weźmie udziału w obradach sejmu; 
rektor Stanecki usprawiedliwił nieobecność 
chorobą; posłowi Mikołajowi Torosiewi- 
ezowi udzielił 3dniowego urlopu.

Izba uchwala 2-tygodniowy urlop po­
słowi hr. Wojciechowi Dzieduszyckiemu.

Z porządku obrad odesłała Izba 
w pierwszóm czytaniu przedłożenie rzą­
dowe o zamknięciu funduszów indemniza- 
cyjnych, oraz wszystkie sprawozdania 
Wydziału krajowego do poszczególnych 
komisyi, uchwalając wybór następujących 
komisyi: budżetowój z 17 członków, 
administracyjnój z 17, sanitarnej z 11, 
szkólnój z 17, gminnój z 13, przemyslo- 
wój z 11, drogowój z 12, gospodarstwa 
krajowego z 17, bankowój z 13, prawni-
czój z 19 członków.

Na tem wyczerpano porządek obrad.
Do laski marszałkowskiój złożony zo­

stał następujący wniosek p. Władysława 
hr. Koziebrodzkiego :

Wysoki Sejm raczy uchwalić:
I. Rewizyę instrukcyi dla Wydziału 

krajowego z dnia 1 marca 1866 r. i prze­
pisów ustawy służbowój.

II. Wybór komisyi z dziewięciu 
członków, celem przeprowadzenia tój re­
wizyi i przedłożenia sejmowi stósownych 
wniosków.

Wniosek ten będzie traktowany regu­
laminowo.

Poseł Herasymowicz postawił wniosek 
naglący w języku ruskim o udzieleniu 
bezprocentowój pożyczki 20,000 złr. i za­
pomogi bezzwrotnej w kwocie 1000 złr. 
dla pogorzelców Mikołajowa.

P. marszałek chciał zarządzić wpierw 
przetłómaczenie tego wniosku na język 
polski.

Poseł St. hr. Badeni proponował, aby 
wniosek odczytywany był w tym języku, 
w jakim został wniesiony.

W tój sprawie przemawiali jeszcze 
pp.: Romańczuk, Pietruski, Chrzanowski, 
Zygmunt Kozłowski i Teliszewski, — 
poczóm uchwalono odczytać wniosek w ję­
zyku ruskim, a po uchwaleniu dlań na­
głości, odesłano do komisyi budżetowój.

Na tóm zakończono posiedzenie o go­
dzinie 2 po południu, następne we czwar­
tek o godz. 11 przed południem.

W środę o godz. 6 wieczorem odbyło 
się posiedzenie Koła sejmowego w celu 
wyboru komisyi matki, która następnie 
zaproponuje skład komisyi sejmowych.

Komisya parlamentarna Unii konser­

watywnej odbyła przedwczoraj wieczorem 
posiedzenie, na którem uchwaliła zapro­
ponować stronnictwu:

1) utrzymać nadal tę sarnę organiza- 
cyę stronnictwu;

2) zaproponować stronnictwu wybór 
byłego marszałka Jana hr. Tarnowskiego 
na przewodniczącego stronnictwa w miej. 
Rce ks. Eustachego Sanguszki, który, z0. 
stawszy marszałkiem krajowym, złożył 
godność piastowaną dotąd w stronnictwie.

Klub lewicy odbył we wtorek wieczór 
posiedzenie, na którem dokonano ukon­
stytuowania się na bieżącą sesyę. Pre­
zesem klubu wybrany został Dr. Ferdy­
nand Weigel; zastępcami przewodniczą­
cego pp, Dr. Piotr Gros i Dr. Dworski -. 
sekretarzem Dr. Goldmann i Blbin Ray. 
ski. Komisyę parlamentarną stanowią 
wyż wymienieni posłowie włącznie z pp. 
Romanowiczem i Szczepanowskim. Obra­
dowano następnie o sprawach, które na 
pierwszych posiedzeniach Sejmu wejdą na 
porządek dzienny.

ZIEMIE POLSKIE.
* P. Wiceprezydent Rady szkólnój 

krajowój, dr. Bobrzyński, przybył we 
wtorek rano do Krakowa, gdzie pod jego 
osobtotem kierownictwem odbyła się w 
biurze starostwa konfereucya w sprawie 
budowy gmachu dla gimnazjum III i 
szkoły realnój. W kouferencyi wzięli 
udział reprezentanci rządu i gminy miasta 
Krakowa, oraz Kasy oszczędności. Jak 
wiadomo, ministerstwo w ostatnim swoim 
reskrypcie domagało się pewnych dal­
szych ustępstw ze strony Kasy oszczę­
dności, ze strony gminy zaś albo darowa­
nia gruntu pod budowę, albo przynajmniój 
przyczynienia się pewną kwotą pieniężną 
do zakupna gruntu. Konferencya — pisze 
„Czas“ — doprowadziła do wyjaśnienia 
wielu szczegółów wątpliwych i spodziewać 
się można, że trudności zaciągnięcia po­
życzki z Kasy oszczędności dadzą się 
zupełnie usunąć. Trudniejszą okazała się 
kwestya grnutu ze względu na ciężkie 
położenie finansowe miasta. Poruszono 
jednak kilka myśli, a sądząc z życzli­
wości, jaką pojedyńczy członkowie Rady 
okazywali dla tój sprawy, wątpić nie 
można, że gmina w obrębie swojój mo­
żności uczyni wszystko dla ostatecznego 
załatwienia budowy, bez którój zdrowie 
młodzieży dotychczas na najdotkliwszy 
szwank jest narażonóm. — Dziś powrócił 
p. wiceprezydent dr. Bobrzyński do Lwowa.

NIEMCY.
* Berlin, 15 października. „Reichs­

anzeiger“ zamieszcza następujące rozpo­
rządzenie cesarskie, odnoszące się do utwo­
rzenia Rady kolonialnój:

„Pozwalamy, aby przy wydziale ko­
lonialnym zagranicznego urzędu Rzeszy 
utworzono jako kompetentną Radę przy­
boczną dla spraw kolonialnych Radę ko­
lonialną i polecamy Panu wydać potrze­
bne ku temu rozporządzenia.

Poczdam, 10 października 1890.
Wilhelm.

CapriviJ
Do kanclerza Rzeszy.
„Ailg. R. Corr.“ dowiaduje się z do­

brze poinformowanego źródła, że na czele 
Rady kolonialnój ma stanąć książę Her­
man Hohenlohe i że pierwszym sekreta­
rzem prezesa ma zostać zamianowany 
znany dyrektor misyi Fabri.

— Sprawa przywrócenia Jezuitów sta­
nowiła przedmiot obrad na odbytóm nie­
dawno zebraniu berlińskich katolików, 
mającóm na celu rozbieranie politycznych 
kwestyi dziennych. Przewodniczący ze­
brania, radzca legacyjny Kehler, dał po­
gląd na uciśnione położenie Kościoła ka­
tolickiego w końcu zeszłego i na po­
czątku bieżącego stulecia; dopiero po 
roku 1848 Kościół uzyskał większą swo­
bodę. Tak zwana walka kulturna obu­
dziła więcój jeszcze samodzielności i umi­
łowanie wiary u niemieckich katolików, 
którzy wołają teraz: Powróćcie nam na­
sze zakony, oddajcie nam Jezuitów na- 
powrót! Ks. radzca Müller uzasadniał 
w jędrnych słowach obawę przed suknią 
klasztorną a mianowicie przed widmem 
Jezuitów. Adwokat Mittrup dowodził, 
iż autorami petycji do kanclerza o wy­
dalenie Jezuitów byli starokatolicy i 
wolnomularze, skreślił następnie dzieje 
wypędzenia Jezuitów i ich charaktery­
stykę, za co zebrani podziękowali mu 
hucznemi oklaskami. W końcu odczyta­
no pętycyą do parlamentu o przywrócenie 
Jezuitów, którą zebrani przyjęli jedno­
myślnie.

— „Bórćżnztg." dowiaduje się, że ce­
sarz odczyta przy otwarciu sejmu pruskie­
go mowę wielkiej doniosłości, która odno­
sić sie, będzie do celów polityki cesarskiej 
w kwestyach ceł, ekonomii i innych wa­
żnych kwestyi. Tajemniczą tę zapowiedź 
powtarzają pisma niemieckie, jakkolwiek 
naturalną rzeczą jest, że mowa od tronu, 
wspominając o zapowiedzianych projektach 
reformacyjnych, potrąci także o ich cele.

— Monachijskie „Neueste Nachrich.“ 
otrzymują z Berlina wiadomość, iż rzeczą 
pewną jest, że stanowisko namiestnika 
Alzacyi i Lotaryngii obejmie hr. Walder- 
see. Termin ustąpienia jenerała z do­
tychczasowego stanowiska ma zależeć od 
czasu, w którym zdrowie księcia Hohen­
lohe nie pozwoli mu już pełnić obo­
wiązków swego urzędu. „Reichs-Anzei­
ger“ występuje energicznie przeciwko 
twórcom podobnych pogłosek w ostatnich 
czasach.



— Król saski przybędzie w począt­
kach przyszłego tygodnia do Berlina, 
aby wziąć udział w polowaniach cesar­
skich i na specyalne życzenie cesarza 
także w uroczystościach urządzanych na 
90-cio letnią rocznicę urodzin hrabiego 
Moltkego.

— Dzisiaj odbyła się w Poczdamie 
uroczysta inauguracya domu chorych w 
obecności cesarzowój i kilku dostojnych 
osób.

— Nowa 3-procentowa pożyczka spa­
da ustawicznie w kursie. Emitowano ją 
po 87, a wczoraj notowano ją na gieł­
dzie berlińskiej po 80,30. Zarazem spa­
dają 3l/8% renty, które obecaies padły do 
98,75, a nawet do 98,60. Przyczyny tój 
zniżki należy pono szukać w ustanowie­
niu 3% normy, za co „Kr. Ztg.“ czyni 
odpowiedzialnym ministra skarbu.

F R A N C Y A.
* F. Mermeix — żyje. Przed 

kilku dniami nadeszła depesza z Paryża, 
donosząca, że Feliks Mermeix — głośny 
w ostatnich czasach autor artykułów we 
„Figarze“ pod tyt. „Z za kulis bulanży- 
zmu , które śmiertelny cios zadały awan­
turniczemu eksjenerałowi, — zmarł skut­
kiem ran, otrzymanych w pojedynku. 
Otóż najświeższe wiadomości z nad Se­
kwany dementują obecnie depeszę rzeczo­
ną, która ztąd powstała była niezawo­
dnie, że stan chorego był przez parę dni 
w istocie nader krytyczuy. Mermeix 
przebył jednak przesilenie groźne i jest 
już na drodze do rekouwalesccncyi.

HISZPANIA.
* O d b y t y w przeszłym tygodniu ka­

tolicki wiec w Saragossie dał podobno 
Włochom powód do „interwencyi“ dyplo 
matycznój, która jest raczój tylko wy­
mianą not, spowodowaną zbyt ostrym to­
nem niektórych mówców wiecowych. Hr. 
Tornielli, włoski poseł w Madrycie, ze­
brał dziennikarskie sprawozdania z wieca 
i przesłał je hiszpańskiemu ministrowi 
spraw zagranicznych przy nocie, w któ- 
rój oświadczył imieniem swego rządu, że 
takie mowy i uchwały, jak saragoskie, 
mogą rozjątrzyć opinią włoskiego narodu 
i przez to wpłynąć szkodliwie na dobre 
dotychczas stosunki między Hiszpanią a 
Włochami. Hr. Tornielli przyznał w swój 
nocie, że zachowanie się rządu madry­
ckiego jest bez zarzutu, z wdzięcznością 
podniósł ten fakt, że gdy bardzo ostro 
kaznodzieja zaczął mówić z ambony do 
wiecowników o rządzie włoskim, to hi 
szpańscy dygnitarze demonstracyjnie opu 
ścili katedrę, ale zwrócił uwagę na to, 
że bezkarne szkalowanie obcego monar­
chy — co jawnie czyniono w Saragossie, 
nie będzie ostatnim stopniem zuchwal­
stwa „exaltadosów ultramontańskich“; 
pójdą oni dalój i pokłócą d va narody, 
za czóm nastąpią nieprzyjazne stosunki 
między ps listwami. W końcu hr. Tor­
nielli delikatnie zaznaczył, że wolność 
słowa i prasy w Hiszpanii nie powinna 
przecież być użytkowana z ujmą dla ho­
noru włoskiego.

O takióm wystąpieniu posła włoskie­
go doniosłyjprzed paru dniami telegramy; 
szczegóły noty podały włoskie dzienniki, 
a dopiero dziś otrzymaliśmy opis sarago- 
skiego wieca, który tak oburzył włoską 
dyplomacyą. Na środowóm posiedzeniu 
w katedrze, Biskup barceloński, jako 
przewodniczący, otworzył dyskusyą nad 
tym punktem programu, — w którym 
mnsiała być mowa o położeniu Papie­
ża. — Tu więc zabrał glos karlista 
Sarda i rzekł tak: „Prawowity monarcha 
rzymski jest jeńcem rewolucyi. Król 
Humbert jest tylko prowizorycznym kró­
lem. Papież, jako przedstawiciel prawa 
Bożego na ziemi, i król Humbert, jako 
zastępca farmazcństwa, tak samo nie 
mogą swobodnie żyć obok siebie, jak 
prawda nie może istnieć obok fałszu. 
Kto fałsz i herezyą popiera i z nich dla 
siebie zyski ciągnie, ten wart łańcuchów 
i knebla. Rewolucyjne Włochy nigdy 
nie zniszczą moralnój potęgi papieztwa!"

Słowa te wywołały ogromne wzburze­
nie. Jedni, rozumiejąc, że są one niepo­
lityczne, opuścili katedrę; inni, których 
to rozdrażniło, poczuli wołać: „Precz z re- 
wolucyą! Śmierć liberalizmowi i masoń- 
stwu! Niech żyje unia katolicka! Niech 
żyje Papież król!“

To właśnie była demonstracya, która 
dala hrabiemu Tornielii’emu powód do 
protestu. Następnie wiec spokojnie się 
zajął rozbiorem projektu reform socyal- 
nych. Projekt ów przedstawił Biskup 
barceloński, który — jak wszyscy inni 
Biskupi — jest zdania, że tylko Kościół 
może rozwiązać zagadnienia socyalne w 
duchu miłości bliźniego i bez wstrząśnięć.
W tym, celu potrzeba, aby „zredukowano 
do właściwój miary tak zwaną absolutną 
wolność sumienia, albowiem to jest wol­
ność złośliwej swawoli“ — potrzeba, aby 
Kościół miał możność opiekowania się 
nad moralnością młodzieży szkolnej, która 
„opuszcza wiejskie domy rodziców i śpię 
szy do miast, gdzie obok nauki niewe 
sołej i mozolnój ma na każdym kroku 
Ponętne pokusy złego“.

Projekt Biskupa barcelońskiego jedno­
głośnie przyjęto i wystósowano odezwę do 
wszystkich hiszpańskich parafii, aby zbie­
rano podpisy pod petycyą do kortezów o 
reformy socyalne i szkolne w duchu wie­
cowych uchwał.

Z powyższego widać, że za krewkie 
wystąpienie jednego mówcy nie można 
obwiniać całego zgromadzenia.

magistratu. W piśmie tern oświadcza pan
Muller, że po zaproponowaniu go przez Radę 
związkową na jostycyarynsza banku rzeszy 
byłby gotów złożyć urząd nadburmistrza 
gdyby nie pragnął wziąć ndziałn w ważnych 
dla miasta Poznania obradach, dotyczących 
regulacji Warty, które się w końcu bieżącego 
miesiąca odbędą. Nadto przeczytał przewodni 
czący list magistraźn, który z uznaniem przyj 
moje gotowość p. Mullera do wzięcia udziału 
w tych obradach. — Przyjęło także zebranie 
tenor petycyi do kanclerza o zniesienie żaka 
zn, dotyczącego przewozu świń z Roeyi i z 
Auitryi. Dla wystawy Towarzystwa ornito­
logicznego, która się tn odbędzie w końcu li 
stopada, przeznaczono 150 m. subweneyi.

* Od Zarządu Towarzystwa gimnastycznego 
„Sokół“ odbieramy następujące pismo:

Szanownym Członkom donosimy, iż z przy 
czyn od Zarządu niezależnych ćwiczenia gim 
nautyczne, tak jak dawniój odbywać się będą: 
w czwartki dla członków, we wtorki dla 
uczniów.

W snbobę dnia 18 b. m. o godzinie 9tój 
wieczorem odbędzie się w likaln p. Knolla 
wieczorek kawalerski urozmaicony odczytem: 
„Przemysł i handel u nas pod koniec XVIII 
wieku“, śpiewami, deklamacyą, grą na forte 
pianie i skrzypcach. O liczny udział prosimy 
Goście wpr owadzeni przez członków mile wi 
dziani.

Zarząd Towarz. gimnastycznego „Sokół“ 
w Poznanin.

Grochowski, 
sekretarz.

* Wczoraj po południu odbyły się na placn 
wystawowym za bramą rycerską próby z tak 
zw. granatami Goebla, przeznaczonemi do ga­
szenia pożarów. Granaty te są to nie wielkie 
butelki, podobne <lo tak zwanych gąsiorków, 
z krótkiemi szyjkami, napełnione płynem. 
Płyn ten zetknąwszy się z ogniem wytwarza 
gazy, które wypierają zupełnie powietrze, a 
więc i kwasoród, wskutek czego ogień gaśnie 
natychmiast. Szkło butelek tych jest tak cień 
kicm, że przy najmniejszóm uderzeniu pęknąć 
mnsi. Próby wczorajsze miały uwidocznić 
skutek granatów Goebla przy pożarach korni 
nowych i pokojowych. W tym celu ustawiono 
wysoki komin. drewniany, który napełniono 
drzewem, papierem i słomą, i wszystko to 
oblano smołą i potrolejem, dalój ustawiono 
dwa szałasy z desek, które również napeł 
niono rzeczonemi łatwo palącemi się materya- 
łami. Skutek granatów był nadspodziewanie 
świetny. Buchający kłębami dymu ogień ko 
minowy ugaszony został jednym tylko gra­
natem, podczas gdy na ugaszenie pożaru sza­
łasów wystarczyło rzucenie 2 resp. 6 grana 
tów. Ogień ustal natychmiast po kilku sekundach. 
Zaleta granatów tych polega głównie na tóm, 
że umożliwia gaszenie pożarów z pewuój od 
ległości, gdy gaszenie wodą dla zbyt wielkiój 
gorączki jest niemożliwem, i w wypadkach, 
gdzie nie ma potrzebnej ilości wody pod ręką’ 
Dla tego tóż granaty owe znajdować się po 
winny we wszystkich warsztatach i budyn­
kach, wystawionych na niebezpieczeństwo po­
żaru. Nawet siły dziecka wystarczają, aby 
rzucić granat taki, który w zarodku pożar 
przytłumić może. Dla tego zwracamy na 
nowy ten a bardzo pożyteczny wynalazek uwagę 
czytelników naszych, Cena granatów nie jest 
stósunkowo zbyt wygórowaną, gdyż tuzin ich 
kosztuje wraz z przesyłką marek 30.

* Kontrole jesienne na Placu Działowym 
odbędą się w r. b. w następujących dniach 
(rano od godziny 8, po południu od godziny 2). 
Dnia 3 listopada rano: rezerwa i urlopnicy sta­
wieni do dyspozycyi: piechoty prowincyonalnój 
litera A do J, po południu litera K do O. 
Dnia 7 listopada rano litera P do S, po po­
łudniu litera T do Z oraz rezerwa i urlo­
pnicy stawieni do dyspozycyi, wojska kolejo 
wego, oddziału balonowego i stawieni do dys 
pozycyi władz kompletowych. Dnia 8 listopa­
da rano rezerwa i urlopnicy stawieni do dys­
pozycyi: gwardyi, art.yleryi polowćj i pieszej 
oraz pionierów; po południu: strzelców, kon­
nicy, trenu, pomocników lazeretowych, am­
bulansów, dozorców chorych, piekarzy wojsko­
wych, lekarzy niższego stopnia, farmaceutów, 
personałn weterynaryi, marynarki, rzemieślni­
ków ekonomicznych, żołnierzy roboczych, po­
mocników rusznikarskich, aspirantów na kasye- 
rów. — Kto się nie stawi, karany będzie 
aresztem.

* Przywóz żywych świń został, pndłng 
Schl. Ztg.“ dozwolony z Bielic, BiałyiStein-

brnch (baknnów) do Wrocławia, Kościana i do 
Jeleniój Góry.

* Robotnicy, którzy wynieśli się na wio­
snę do Saksonii, wracają ztamtąd, jak „Koln 
Ztg.“ donosi, bardzo niezadowoleni. Myto jest 
w Saksonii bardzo niskie a żywność droga, to 
tóż mało co mogli oni oszczędzić

* Z zabezpieczenia na życie. Lipskie 
Towarzystwo „Tentonia“, zabezpieczające na 
życie, uchwaliło na walnóm zebraniu 1886 
roku, że od 1 stycznia 1887 rokn będzie wy­
płacało sumę zabezpieczoną spadkobiercom sa­
mobójców, jeżeli, przynajmniój precz pięć lat 
składki opłacali. Gdy atoli jeden z zabezpie­
czonych w tern Towarzystwie krótko potem 
odebrał sobie życie, nie chciało Towarzystwo 
wypłacać sumy zabezpieczonśj, motywując 
swoją odmowę tem, że nehwała z roku 1886 
obowiązuje Towarzystwo tylko w takim razie, 
jeżeli samobójca wstąpił do Towarzystwa po 
dniu 1 stycznia 1887 rokn. Sąd rzeszy nie 
zgodził się na te wywody i skazał dyrekcyą 
„Tentonii“ na wypłacenie snmy zabezpie­
czonej

* „Jeszcze słowo o legacie ś. p. Dominika 
Radzieckiego.“ Pod tym tytułem zamieszcza 
„Pielgrzym“ następującą korespondencyą z do 
brze, jak zapewnia, poinformowanej strony:
.Program gimnazyalny z Chełmna z roku 

1850/51 podał o legacie ś. p. Dominika Ra­
dzieckiego wiadomość następującą:

Z sercem wdzięcznością przepelnionem

Atom, iraińDcymaliia i aimirna.
P o z a i ń, czwartek 16 października 

Doniesienia urzędowe. Król nadał: emer. 
pastorowi Waechtlerowi w Essen i pozasł. 
leśniczemu Dossow w Zioną order czerw, orła 
III klasy z wstęgą; emer. pastorowi Willin 
gowi w Gr. 8chwarzlosen, wyższemu nauczy­
cielowi pozasł. Sehnack w Flensbnrgo i pozasł. 
pobórcy Berndtowi w Wągrówcu order czerw, 
orla IV klasy.

t 8. p. ks prof. Karol WoJczyAskl, uro­
dzony w r. 1830, na kapłana wyświęcony w 
r. 1857 — proboszczem w Strzelnie miano 
wany w r, 1886 — nmarł wczoraj w 61 
roku tycia w sile wiekn ku wielkiój żałości 
parafian, konfratrów, bliższych i dalszych zna­
jomych, którzy w nim cenili wielkich przy­
miotów kapłana i obywatela. Ukończywszy 
stndya teologiczne w seminarynm poznaóskióm 
i gnieźnieńskie® oraz na wydziale teologicznym 
w Monasterze, objął ś. p. ks. Karól najprzód 
nrząd profesora repetenta w Gnieźnie, a na­
stępnie katedrę egzegezy w seminarynm po 
znańskióm, gdzie czasowo wykładał także filo 
zofią i dogmatykę i gdzie także był snbregen- 
sem. Kochali i szanowali go wszyscy — ko­
legiom profesorskie, uczniowie, konfratrzy dla 
wielkiój dobroci serca, pobożności i pilności w 
wypełnianiu obowiązków — z któremi to za­
letami łączył wesołość hnmorn i uprzejmość 
dla wszystkich.

Ubóstwo poznańskie miało w ś. p. księdzu 
profesorze stałego swego dobrodzieja, który 
wszystko co miał gotów był rozdać ubogim i 
ostatnim groszem dzielił się z potrzebującym.

Władza duchowna uznając jego długoletnie 
zasługi, mianowała go proboszczem w Strzel­
nie, gdzie niestety nie dłngo cieszył się zdro­
wiem i życiem. Latem r. b. był n wód w 
Kissingen, gdzie nie znalazł zdrowia, którego 
szukał — i wczoraj po krótkiój chorobie Panu 
Bogn dnoha oddał. Niech Pan Bóg dać raczy 
tój zacnój dnszy odpoczynek wieczny.

* 0 broszurze „Czytaj robotniku, bo idzie 
o Twoję skórę“, powiada „Posener Tageblatt“, 
że zasługuje ona na gorące poparcie, jako ja­
sno i nader przystępnie streszczająca najgłó­
wniejsze przepisy nstawy o zabezpieczeniu na 
starość i w razie inwalidztwa. Autor broszury 
bardzo szczęśliwie streszcza pa>agrafy, naka­
zujące już teraz w myśl § 156 itp. starać się 
robotnikom o poświadczenia chlebodawców i 
kas chorych. Zarząd rządowój instytncyi, zaj­
mującej się wykonaniem tego prawa z dnia 
22 czerwca 1889 roku, bardzo pochlebnie wy- 
rsził się o tój broszurze. W pododnym duchu 
wyraziła się o tój broszurze tutejsza „Posener 
Zeitnng“.

* „Schies. Schul Ztg.“, która niedawno 
sławiła jako niezawodne środki germanizacyjne: 
zupełne wypędzenie niemieckiego języka 
ojczystego ze szkoły i zastanowienie czy­
sto niemieckich nauczycieli zo szkołach 
utrakwistycznycli, zamieściła w ostatnim nu­
merze artykuł, w którym te środki piętnuje 
jako niewłaściwe, niesprazoiedliwe i wprost 
zgzikne.

O artykule tym pomówimy jutro ob 
szerniój.

* Poświęcenie drugiej ochronki w parafii 
św, Małgorzaty odbyło się dnia 15 b. m. 
O godzinie S1/^ rano odprawił Nąjprzewiele- 
bniejszy ksiądz Biskup Likowski mszą św. na 
intencyą oshronki. Na tóm nabożeństwie były 
obecne panie, których staraniem ochronka za­
łożoną została, dzieci ochronkowe, oraz matki 
tychże. Po mszy św. udał się Najprz. ksiądz 
Biskup do ochronki, gdzie po odmówienia mo-' 
dlitw i po odśpiewaniu przez dzieci pieśni 
„Kiedy ranne wstają zorze,“ przemówił w go- 
rącycli słowach do pani profesorowój Motty, 
która jest główną protektorką nowo założonój 
ochronki, oraz do zgromadzonych dzieci. Uzna­
nie i podziękowanie należy się pierwszój 
ochroniarce przy tójźe ochronce, pannie Maryi 
Walczakiewicz, która staraniem swem przy­
czyniła się znacznie do podniesienia tój uro­
czystości. Gdy Najprzew. ksiądz Biskup 
wstąpił w progi ochronki powitała Go maleń 
ka dziewczynka w bieli wierszykiem, wręcza 
jąc bukiet. Po przemówieniu Najprzew. ks. 
Biskupa do pani profesorowój Motty, wygłosiła 
również za staraniem panny Maryi W., inna 
dziewczynka na podziękowanie pani profesoro­
wój dość długi wierszyk, doręczając jój także 
bukiet. Wspólnóm zmówieniem pacierza za 
kończono tę piękną uroczystość.

* Od Dyrekcyl teatru polskiego w Pozna- 
nin odbieramy co następuje:

Zawiadamiamy niniejszóm, że wszystkie 
bilety zamówione na występy pani Modrze- 
jewskiój, które do dnia 18 b. m. włącznie nie 
będą w kasie wykupione, zostaną innym oso­
bom sprzedane.

Dziś kasa otwarta od godziny 6—8 wie 
czorem.

Poznań, 16 października 1890. 
Dyrekcya teatru polskiego.

* Pani Modrzejewska już od onegdaj jest 
w Poznaniu, a wczoraj z jej współudziałem 
rozpoczęły się próby sztuk, w których pani 
Modrzejewska występować będzie. Dotychcza­
sowy repertuar składa się z sześciu przedsta­
wień, z których pierwsze odbędzie się w po­
niedziałek 20 b. m. Pani Modrzejewska wy­
stąpi dnia tego w roli „Maryi Stuart“.

We wtorek 21 b. m. „Walka kobiet“.
W środę 22 b. m. „Adtianna Leconvrenr“.
W czwartek 23 b. m. „Ćwiartka papieru“
W piątek 24 b. m. „Karpaccy Górale“.
W sobotę 25 b. m. „Wiele hałasu o nic“.
* Na wczorajszem posiedzeniu reprezen- 

tacyi miejskiej, przed przystąpieniem do po­
rządku obrad, odczytał przewodniczący pismo 
nadburmistrza Mullera, z datą Berlin 12 pa­
ździernika r. b., wystosowane do tutejszego

wspominamy o pobożnym i naśladowania go­
dnym czynie ś. p. Dominika Radzieckiego, 
dziedzica na Młynkach przy Więcborka, który 
testamentem z dnia 5 października 1850 r. 
chojnickiemu i chełmińskiemn gimoazyam, 
każdemu po 1000 tal. legował, których pro­
centa ubogim abitaryentom, katolickiego wy­
znania i polskiego pochodzenia na wspomóżkę 
w stndyach akademickich służyć mają. Gdyby 
nie było -Polaka, wtedy na jego miejsce 
wstępuje abitnryent katolicki. Do postano 
wienia tego d. d. Cemelbnrk 13 stycznia 
1851 r. Egzekntorowie testamentu: 1) Pan 
Alojzy Prądzyóski na Wahlowie, 2) Pan Ko 
mierowski na Komierowie i 3) ks. lic. Ju­
liusz Prądzyński, nauczyciel religii przy gim- 
nazyum chojnickióm, dołączają w myśli testa- 
tora następującą deklaracyą :

1) 8typendynm Radzieckiego w myśli te- 
statora tylko przez każdoczesnego dyrektora 
i nauczyciela religii gimnazyów w Chojnicach 
resp. w Chełmnie wyznacza się stypendystom, 
bez wpływa zwierzchności.

2) Stypendyat w końca każdego semestru 
dyrektorowi i nauczycielowi religii właściwych 
gimnazyów ma nadesłać zaświadczenia wzglę­
dem pilnego odwiedzania prelekcyi, i gdyby 
ci żądali, także zaświadczenia względem morał- 
nego prowadzenia się.

3) Gdyby się stypendyat okazał niego­
dnym dobrodziejstwa, stypendyum i w ciągu 
triennium odjęte mu być może.

4) Gdyby się obydwaj kolatorowie wzglę 
dem wyboru osoby stypendysta, lob względem 
odjęcia stypendyum nie zgadzali, wtedy całe 
kolleginm nauczycielskie, do którego atoli nau­
czyciele pomocniczy nie należą, rozstrzyga 
podług zwykłój większości głosów“.

Program zaś gimnazynm chojnickiego z 
tegoż samego rokn tak się wyraża :

„Dziedzic, ś. p. Dominik Radziecki, zapisał 
w swoim testamencie d. d. Młynki d. 5 paź­
dziernika 1850, tntejszemn gimnazynm tysiąc 
talarów pod warunkiem, że procenta tegoż 
kapitaln ubogiemu abitnryontowi katolickiego 
wyznania i polskiego pochodzenia na wspo- 
możkę w stndyach akademickich służyć będą 
Gdyby nie było Polaka, wtedy na jego miej 
sce wstępuje abituryeut katolicki“. Bliższe 
objaśnienia testamentu znajdują się w po 
wyższój deklaracyi sądowój z dnia 13 sty­
cznia 1851, którą egzekntorowie testamentu 
w myśli testatora ułożyli i dyrektorom gimna 
zyów wręczyli.“

* Pastor luterski, Droste, z Starój Pi­
ławy w Wschodnich Prusach, oświadczył ze­
szłej niedzieli z ambony, że występuje z ko­
ścioła krajowego. Za przykładom tego pa­
stora poszło wielu jego parafian.

* W sprawie wspomnianój przez naszego 
korespondenta krakowskiego rezygnacyi Ma 
tejki donosi „Czas“: W sobotę po nabożeń­
stwie, odprawionóm w kościele św. Anny, 
odbyło się uroczyste otwarcie roku szkolnego 
w szkole Sztuk pięknych. Przy tej sposc- 
bności miał dyrektor Matejko dlnższą prze­
mowę, którą zakończył oświadczeniem, iż po 
głębszym namyśle postanowił podać się bez­
zwłocznie do dymisyi, jako dyrektor szkoły. 
Powody tego kroku wyłuszczył dyrektor Ma­
tejko w swojej przemowie. Przedewszystkiem 
oświadczył on, że od pewnepo czasu zdaje się 
dostrzegać dziwną obojętność dla szkoły i dla 
tego zadawał sobie pytanie, czyli usunięcie 
się jego, jako kierownika, nie wpłynęłoby do­
datnio na korzyść szkoły, jój potrzeb, pomno­
żenia jój sił nauczycielskich, o co wszystko sta 
rał się usilnie od dawna, ale napróżno. Dy­
rektor Matejko z przykrością oświadczył da 
lej, że w obec stanu zdrowia swojego, a gló- 
nie dla niechęci popierania usiłowań jego jako 
dyrektora, postanowił on usunąć się w 
zacisze domowe, z głębokiem przekonaniem, 
że znajdzie jeszcze dużo pola, by służyć 
krajowi, jak to dotąd poza szkołą czyni. — 
Trudno jest streścić dokładnie całą przemowę 
dyrektora Matejki; poruszał on w niój kwe- 
styą nowych kierunków malarstwa, sprawę 
zawczesnych wyjazdów za granicę nie przy­
gotowanych do tego jeszcze uczniów szkoły, 
porównywając ten prąd z emigracyą Indu na­
szego do Ameryki, oraz wiele innych spraw, 
dotyczących szkoły. Korporacya nauczyciel­
ska, zebrana następnie na posiedzeniu, wśród 
smutnego nastroju, jaki oznajmienie dyrektora 
o dymisyi wywołało, usiłowała napróżno 
prośbami swemi zniewolić Matejkę do wstrzy­
mania się od krokn, któryby, zdaniem jój, 
byt szkoły podkopał, a cale społeczeństwo poi- 
skie z: niepokoił. Po skończonóm posiedzeniu 
dyrektor Matejko wysłał do J. E. p. namiest 
nika prośbę o dymisyą swoją.

* Zajazd węgierski na Morskie Oko. Wy- 
brzeża Morskiego Oka były w dniu 9 b. m. 
widownią niezwykłego w naszych czasach zaj­
ścia, zajścia międzynarodowego, które omal nie 
skończyło się rozlewem krwi. Dziedzic Jawo- 
rynki węgierskiej, któremn raz już obalono 
slupy i dom postawione na spornem terytorynm, 
polecił nowy dom budować, a ustawił strzel 
ców, którzy do przeszkadzających mieli strze 
lać. Nie przestraszyli się jednak tóm górale 
z Zakopanego i Białki, pamiętając o przywi­
lejach Jana Kazimierza, który pozwolił im pa 
sać trzody na brzegach Morskiego Oka, po. 
stanowili bronić swych dawnych praw — a tóm 
samóm i granic kraju, które chciano uszczuplić. 
Z-brało się tedy około 50 górali, ażeby zbu­
rzyć dom stawiany przez Węgrów na polskiój 
stronie, na miejscu, które na wszystkich da­
wnych mapach, a nadto w metryce Józefińskiój 
zaznaczony jest jako należący do Galicyi. Gdy 
spotkały się obie strony, wystąpił leśniczy z 
Bialki galicyjskiej i wezwał węgierskich gó­
rali, ażeby zaprzestali roboty, gdyż iraczój 
zostanie dom zburzony. Na to wystąpili ukryci 
dotychczas żandarmi węgierscy i natarłszy na 
leśnicz.ego i dwóch towarzyszących mu górali 
rozbroili ich i — zabrali do niewoli...

Górale galicyjscy którzy stali opodal, wi­
dząc, że leśnicy i towarzysze ich nie powra­

cają, posuBęli się naprzód i nie dając się od­
straszyć bagnetom pandnrów węgierskich, za­
jęli stanowisko zaczepne. Tymczasem szczę­
ściem hr. W. Zamoyski przeczuwając oddawna 
na co się zanosi, uwiadomił już poprzednio 
starostę w Nowym Targu, który też wydele­
gował na miejsce sporu komisarza i żandar­
mów. Interwencya tedy przyszła w sam 
czas. Komisarz wprawdzie długo się wzbra­
niał, ale wreszcie gdy widział, na co się 
zanosi, udał się w tak zw. schroniska do 
Morskiego Oka i zażądał od pandnrów wy­
dania więźniów i zaprzestania budowy. Po 
pewnych ceregielach zgodziła się na to i prze­
ciwna strona.

Sprawa ta poroszoną będzie niewątpliwie 
w sejmie i parlamencie, gdyż sejm zwłaszcza 
nie może pozwolić na tego rodzaju uszczuple­
nie krajn. Metryka Józefińska, a nawet mapa 
sztabu jeneralnego z r. 1874 wykazuje, że Ga- 
licya ma wszelkie prawa, pomimo, że Węgrzy od 
r, 1824, t. j. od czasasprzedania przez kamerę te- 
rytoryuiu Hemolacsowi uważają je za sporne. Są 
tam w księgach hipotecznych pewne błędy z po­
wodu zbytniego „wygodnictwa“ Homolacsa 
powstałe — ale błędy te dadzą się wykazać 
zwłaszcza za pomocą katastru podatkowego. 
Cała zresztą granica węgierska idzie szczy­
tami gór — nie ma więc powodu, ażeby zni­
żała się w) iśnie nad Morskiem Okiem.

* Woda odcedzona po ugotowaniu kartofli, 
zawiera w sobie znaczny procent jadowitego 
składnika Solanin. Takiój wody nie należy 
przeto dawać ani bydłu na pokarm, ani tóż 
nie powinno się w niój gotować jakiój paszy 
dla bydła n. p. powtórnie kartofli.

* Kalendarz. Jutro w piątek dnia 17go 
października śś. Wiktora B. i Lucyny.

Wschód słońca o godzinie 6 minut 29. 
Zachód o godzinie 5 minnt 1.

Ostatnie telegramy.
Nowy York, 16 października. Ze

Syrakuzy, w stanie nowojorskim, dono­
szą, że spalił sięgam dziś w nocy wielki 
hotel Leland. Prawdopodobnie zginęło 
w płomieniach bardzo wiele lndzi, a nad­
to dużo jest pokaleczonych. — Szkoda 
w ruchomościach wynosi dwa miliony 
marek.

Praga, 16 października. (Z obrad 
komisyi ugodowej). Sehmeykal stawił 
wniosek, aby obrady nad projektem do 
ustawy o radzie krajowój kultury ukoń­
czono najpóźnićj za tydzień, dalój, aby 
następnie przystąpiono natychmiast do 
obrad nad ustawą o utworzeniu kuryi. 
Wnioskodawca uzasadnia wniosek swój 
koniecznością wyjaśnienia sytuacyi poli- 
tycznój. Po nader ożywionój dyskusyi, 
spowodowanej wystąpieniem kilku posłów 
młodoizeskich, uchwalono, aby wniosek 
Schmeykala przyszedł pod obrady już na 
najbliższóm posiedzeniu.

St, Etienne, 16 października. Z po­
wodu strejku robotuików górniczych, po­
garsza się z dniem każdym stan rzeczy 
w kopalniach w Firminy. Woda leje się 
do kopalni, a gazy wytwarzają się bez­
ustannie, skutkiem czego obawiać się na­
leży zapadnięcia kopalni. Prefekt zamie­
rza wysiać górników do Firminy, aby nie 
przerwano pracy, zarazem wojsko ma za­
bezpieczyć tę kopalnią przeciw szerzącemu 
się strejkowi.

jsaeSffSssrarjg'
Kuryera Poznańskiego.

Serii i, 16 października 1890, {Całun tacowe,) 
Kurs z dnia

Fezeslea stalój.
na październik.....................
na kwiecień-niaj.....................

stalój.
na październik...........................
na kwiecień-maj.....................

Oiój nap. spok.
na październik.................... ....
ua kwiecień-maj.....................

Okowita stalój.
eksportowa...............................
na październik...........................
na paździcrnik-listopad . . .
na listopad-grudzień .... 
na kwiecień-maj. . . . . .
spożywcza....................................

Owies
na październik..........................

Wyp -żyta w*p................................
Wyp.-okowity kw. eksportowa ,

. . spożywcza. .
Knrs z dnia

Oonnol, 45/8............................
Consol. 81/s°/0...........................
PoiBłńekie 4'/c listy zastawne ■
Poznańskie 8ł/$°/o listy zastawne 
Poznańskie listy rentowe . . .
Poznańskie oblig............................
Ana:.ryackie bauKnoty . . ,
Anstryacka renta srebrna .
Rosyjskie banknoty.....................
Rosyjskie listy zastawne . . .
Polskie 6°/o listy zastawne . .
Polskie likwidacyjne listy zast. .
Węgierska 4% reita złota . .
Węgierska 6% renta papier.
A.nstryackie kredytowe, akcye 
Austryaekie francuskie koleje
Lombardy.................................
Usposobienie, stabo.

Szczeola. 16 października 1880 
Kurs z dnia

Pizer.lna spok.
na październik...........................
na październik-listopad . .
na kwiecień-maj.....................

fyto niezm.
na październik...........................
na październik-listopad . . . 
na kwiecień-maj . . . . .

Olej rzep, bez inter.
na październik...........................
na kwiecień-maj. .....

Okowita słabo.
w miejscu spożywcza....

eksportowa, . , . 
na paźdz.-listopad eksp. 
na listopad-grudzień eksp 
na kwiecień-maj eksp.

Petrelenm 
w miejscu.

15 10

191 - 191 25
189 75 190 10

177 50 177 50
161 60 101 75

64 90 64 70
67 20 67 20

44 80 45 -
44 6j 45 -
40 90 41 20
39 — 39 30
39 40 39 70
64 70 —

144 - 144 75
160 150

80,001 100,000
.000 .000

14 15
106 60 105 30
99 - 98 60

101 40 101 10
97 10 97 -

102 60 102 70
97 — 97 —

178 40 177 60
78 40 78 10

262 70 250 30
102 10 102 25
72 60 72 —
08 76 68 25
89 25 89 —
87 00 87 40

109 75 109 26
110 25 110 —
87 - 68 —

(Knrza końc.l
15 16

187 £0 167 -
188 - 187 50

_ _ _ _
167 - 166 50
160 60 160 —

63 - 63 —
68 - 58 -

__ _ 63 -
41 2o 43 70
39 — 39 50
37 60 38 —
38 30 38 60

11 60 11 60



tltfoitícl UtBPBctíe 1 artrítycne.

* Zltalanlna wyszedł nr. 41 i zawiera: 
O chorobach roślin wywołanych przez grzyby 
paeorzytne (dokończenie), — W sprawie spi­
rytusowej. — Porządek tymczasowy nauk i 
egzaminów na stndynm rolniczóm w c. k. Uniwer­
sytecie w Krakowie (dokończenie). — Wiado­
mości bieżące. — Rozmaitości. — Wiadomości 
handlowe. — Kalendarzyk tygodniowy. — Jar­
marki. — Zebrania Towarzystw rolniczych. 
— Ogłoszenia.

* Tygodnika Powieści wyszedł z drnkn 
nr. 2 i zawiera: Czarne widmo, powieść przez 
M. T. Porkinsa, przekład z angielskiego, Wa- 
leryi (ciąg dalszy). — Krzyż lotaryngski, po­
wieść przez autora .Rodziny Lanqnierówu, 
„Cierni i kwiatów“, „Odźwiernój z Alfortville“, 
przekład z franenzkiego (ciąg dalszy). — Te­
stament, powieść przez Alfreda Brehat, prze­
kład z franenzkiego (ciąg dalszy).

Przytyli <• rozMaaia.
Poznań, 16 października.

BAZAR. Pani Kosińska z Kosznt, Janicki
z Pyzdr, hr. Mielżyński z Chobienic, Mo­
drzejewski z Ameryki, pani hr. Bnińska 
z Gnłtów.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. 
Modzelewski z Warszawy, Matuszewski z 
Kępna, Amrogowicz z Rzeszynek, Krause 
z Wrześni, Trippensee z Rawicza.

Muzeum Towarzystwa Przyjaolół Nank, 
Młyńska nlica nr. 26, otwarte w dni po­
wszednie od 9 zrana do 1 w południe; w nie­
dziele zaś od 12 do 5 po południu

Siostry Miłosierdzia w Poznaniu przy uli­
cy Ogrodowśj, przyjmą z podziękowaniem 
etare płótno którego potrzebują wiele do opa­
trywania chorych dzieci w szpitaliku dzie­
cięcym. Liczba dziatek opatrywanych w szpi­
taliku ciągle się wzmaga.

Adres: Przełożona Zakładu Sióstr Miło­
sierdzia przy ulicy Ogrodowśj, Poznań.

azan powietrza.
Unia 16 października 1890 ’.oś godzinie rano.

a tacy e.
¡ ?

g
¡ 5

WUtt. Stan
powietrea.

Term
. 0.

naarhnora 753 Z.PłnJS. 8< pochmurno 9
ihet-daen 746 Z.Pid.Z. 3 pól rachm. 8
CJhryatianread . 746 Pld.Płd.W.3 zachm. 9
Kopenhaga. . . 758 Pld. 3jbez chmur 11
Śztokholin 768 Z.Płd Z. 2 pochmurno 10
naparami# 757 PldW. 4 des«« 4
Petersburg. . . 769 Płd.W. ljmgła 8
Ko» kwa 769 Pln.Z. l'aachm. 1
Kork, Queenit, 768 Z.Plu.Z. 3 pogodnie 12
Cherbourg . . . 763 ZPłdZ. 4 z&chm. 14
Helder ..... 766 Pld.Z. 3 aachm. 13
Sylt............... 754 Pld.Z. 8 mgła 12
Hamburg . . l) 758 Pld Pld.Z. 2 aachm. 10
8wiuemiude ’) 760 Płd.Płd.W.3 mgła 9
fieufahrwaMer’) 701 Z. 2’żacbm. 10
Kłajpeda. . . . 761 Płu.Płn.Z. 2 zaclim. 11
Paryż............. 763 Płd Pld 7. 1 1 10
Kouaster. . . . 769 PldZ. 6

ługttt
mgła 11

Karlsruhe . . ‘) 788 Płd.Z. 2 poch murno 9
Wiesbaden. . . 782 spokojnie. mgła 8
Monachium , . 761 Pld.Z. 1'pogodnie 6
Kamienica . . 6) 762 Płd. ljpogodnie 6
Berlin............ 761 Płd.W. 2pogodnie 7
Wiedeń .... 765 spokojnie. bez chmur 6
Wrocław . . , Ï63 |PłdW. 2 bez chmur 6
üle d'Aix . . . 766 i Z.Pln.Z. 3! zachm. 16
ńlizza ... . 765 i W. 4| zachm. 14
Tryest . . . j 765 1 spokojnie. | bez chmur 16

*) Rosa, 
‘) Mgła. 6)

mgła. s) Nocą mgła. 
Mgła, rosa.

«) Mgła.

Pogląd na stan powietrza.
Głębokie minimum spoczywa w okolicy półno-

cnśj Szkocyi i zdaje się poruszać się ku pólnocno- 
wschodnićj stronie. Barometryczne maximum uło­
żyło się tak, że część jego posunęła się ku połu- 
dniowo-zachodniej Europie, a druga część udała się 
w kierunku południowo-wschodnim. Zdaje się przetop 
że w Niemczech wytworzy się niższy nacisk atmo­
sfery, z czego powstałoby powietrze pochmurne 
i dżdżyste. Dotychczas jest w Ninmczech powie­
trze spokojne, częścią pogodne, częścią pochmurne, 
ale przytem suche.
Spostrzeżeni# meteorologiczne w Poznaniu.

w październiku.

Dat# 
i godaina Barometr Wiatr 2tu

powietr -ti
Tern; 
#. Oć

15. Pop. a
15 Wie. 9
16 Ran. 7

763,6
749,8
746.4

5. umiar. Ipogodne 
PłdW. lek. pogodne 
Płd. urn. Izachm.

4-18,8 
+10,2 
+ 10,0

Dni# 16 październik# maximum slept# +14,4 uei. 
■ . minimum depta 4 4,0° .

tiupmrstwi, hanlii i przemysł.
(Kj Pen##, 18 październik#, — H p r a w c- 

łdaoie giełdowe.)
Stan powietrz# pogoda
Zyto: be# handlu.
Okowit#: słabo.

Gana wypowieda. —. Wypownlatzne 
w młejecu (bes beciki) tow. opoiat frj-t# 62,60 pł. 
7v-ta 43,30—42,90, październik 50-ta 61,10, 70-ta 
41,50, listopad 60-ta —, 70-ta —m.

(Bprawoaaaaie cl są aa vs/.
Okowitę (a becik#) za 100 litr. 10,000*/, 

Trallta. Wypowiedziano —¡itrów. Ooaa wy- 
powiotucac# —,— mrk. w mlejecn bo# beczał 60-ta
62,60 mrk., 70-ta 43,CO m., wrzesień —mrk.. 
październik 60-t# —, 70-t# —m.

Psaaat, 16 paźdz. — Dony mąki P » a e n a a 
27,60, rżana 23.60 za 1(0 kilogr.

Bydgeaies, 15 października 
r i i » »i # dobra, zdrowa, średniego gatunku

175 182 mrk. piękna ponad notowanie.
Zyto według jakoćci 160 - 160 m., piękne po­

nad notowanie.
Jęczmień według jakośd 130—144 mrk., 

do browarów 145 160 mrk.
Groch na paszę 126—135 mrk,, wrzący 145 

do 166 mrk.
Owies według jakości 125 -185 ni
Okowita 60-ta —, 70-ta 44,00 m.

Wreeiaw, 15 października 1890.
Zyto (za 1000 funt.) — —. wypowiedziano

----- centn. Cena wypowiedziana-------mrk. na
październik 176,60 żąd., październik listopad 168,0 
ząd., listopad-grudzień 165,00 żąd., grudzień-sty- 
czeń 165,00 żąd., kwicciea-maj 161,00 żąd,

Oko wi ta za (ICO litr, a lOo"/#/ etei.bO i 70 m 
podatku kontnun , —,—, wypowiedziano —litr 
upłyń, wypowiedzenie — m., na październik (60-tai
63,60 żąd., (70-ta, 43,70 żąd., październik-listopad 
(60-ta) —żąd., (70-ta) —żad

Ceaa wypewledalaaa ■« dzień lii października: 
żyro 176,60 mrk.. palenica — mrk., ewiea 130,00 
mrk.. raep —m., olój rzepiowy 66,00.

Genu wypowiem», okowity (tael. Co mu. podat 
kon utne.) dnia 16 paździenika : (60-ta) 63,60 mrk., 
(70 w.) 43 70 mrk.

Postanowienia TOWAR
komisyi handlowej. piękny 1 średni | pośledni

Rzep ... 100 klg. 24 20 22 20 19 20
Rzepik zimowy . , 23 70 21 60 19 70

Postanowienia

miejskiój

depntacyi targów,

Za 10
ciężki 

naj- 1 naf- 
wyż. ! niż. 
M K.Im II.

) kilogr 
średni 

naj-l naj- 
wyż. niż. 
MI.MIF.

a m ó w
lekki towar 
naj- Inaj- 

wyż. niż.
mpJm'1.

Pszenica biała 
. żółta

Żyto
Jęczmień
Owies nowy 
Groch

1990 
19'80 
18 03
17 00 
13 50
18 00

191701
19.60
17 5'0 
16;50
18 30 
17|50|

19
19
17
16
13
16

30
30
30
80
10
60

18 80 
lKl-0 
16 80 
15 30 
12 90 
1800

18130117 
18 30 17 
16 50 15 
14 50 13 
12:70 12 
16|00|14

80
80
50
50
60
61

Berlin, 16 października. — (Sprawozdanie urzę­
dowe). — Psaeaiea za 1000 kilogr. w miej­
scu żąd. 180—195 według jakości; na miesiąc bie­
żący płacono 190—189,76—191,00, na październik- 
listopad płac. 186 00, żąd. —, na listopad-grudzień 
pł. 186,60—186—184,26, kwiecień-maj płac. 190,26 
do 189,76. Wypowiedziano 650 ton. Cena wypow.
190,60 m.

Z y t o za 1000 kilogr. w miejscu żąd. 168—177 
według jakości; na miesiąc bieżący płc. 177,75 do 
177,50 , na październik - listopad płacono 167,26 
do 167,76—167,60, na listopad-grudzień płacono 
164,60—164, na kwiecień-maj płc. 161,60 161,75 
do 161,60. Wypowiedziano 150 ton. Cena wypowie­
dziana 177,60 mrk.

Jęczmień w miejscu 142—206 według ja 
kości żądano.

U w i e a aa 1000 kil w miejscu 186—165 m. 
według jakości miesiąc bieżący pł. 144,25—143,76 
do 144,OJ, na pazdziernik-listopad płacono 188,00, 
listopad-grudzień pł. 135,75—185,60, kwiecień-maj 
pł. 187,60—187,25. Wypowiedziano ICO ton. Cena 
14',00 m.

Kukurudaa w miejscu płc. 125 133 we 
dług jakości, na miesiąc bieżący płac. 125,50, na 
październik-listopad płacono 126,60, na listopad- 
grudzień płacono 126,25. na kwiecień-maj płacono 
—. Wypowiedziano 200 ton. Cena 125,25 mk,

Olój raepakowy. Za 100 kilogr. w miej­
scu bez beczki 64,2 mrk., z beczką —,— mk., ni 
październik płacono 65,8-64,9, na październik-li- 
stopad pł. 60,8—60.4, listopad-grudzień 59.1—68,6, 
na kwiecień-maj płac. 67.4 57,1—57,2. Wypow. 
1100 cent. Cena wypowiedz. 65 8 m.

Oku wita obciąż. 50 msk. podath. konsnmc, 
w miejscu płac. 64,7 mrk., sierpień pł. —. Wypo- 
wiedsiano —litr. Cena —. Nieopouaik, 
obciąż. 70 m. podatku konsnmc. w nuejicu płac, 
44,8 mrk., na październik plac. 44,6-44,7- 44,6, 
październik-listopad pł. 40,9—41,0 - 40,9, listopad- 
grudzień pł. 88,9—89,1—39,0, na kwiecień-maj pł. 
89,2—39,6—89,4. Wypowiedziano 80,0t0 litr. Cen» 
44,6 mrk.

8h«s««1h» 15 października.
).’ ti z e n i c a stalój. aa 1000 kilogr w miejscu 

180 - 188 piać., październik 188,0—189,6 płac., na

listopad-grudzień —płacono, na kwiecień-ma- 
188,5 płac., 188 żąd.

Zytom, zm., za 1000 kilogr. w mieiscu kra­
jowe 168—172 płac., na p żdziernik 172,5 płac., 
—żąd.. wraesień-paidziernik — płac., na kwie­
cień-maj 161,5 płac.

Owies za 1000 kilogr. w miejscu 130 do 
136 płacono.

016j rzepiowy cicho. za 100 kilogram, 
w miejsca be* beczki 64,0 żąa., na październik 63,0 
żąd., kwiecień-maj 58,0 żądano.

Okowita stale, za 10,000 litr-pret. w miej­
scu bez beciki 70-ta 42.4 płac., 50-ta —,— płac , 
na październik 70-ta 41,5 nom., na kwiecień-maj 
88,3 płac., —żąd.

Hamburg. 15 października. —O k o w 11 a potw. 
aa październik-listopad 291/» żąd., listopad-grudzień 
28'/a żąd., grudzień styczeń 27’/» żądano, kwiecień- 
maj 37"/« żąd. — Kawa good average Santos za 
październik 89’/«. grudzień 86’/4. za marzec 82*/», 
za maj 811/«. Usposobienie potw. — Obrót 3500 
miechów.

Hagdeharg 16 października. — O n k le r ziar­
nisty excl. worka 02°/o 17 86 cukier ziarn. excl. 
88°/o 16 50, cuk. ziarn. exd. 76% Rendem. — 
Drugi produkt ezcl. 76% Rendem, 14,—. Uspo­
sobienie: słabo, ff. Rafinada chlebowa —. Ł R> 
Bnada chlebowa —,—, mielona rafln. II « bec?.Xą 
28,0"' miel. Melis I z beczką 26 50. Stale. — 
Cukier surowy I. Produkt transito fr. stat«k Ham­
burg za październik 12,77Vs płacono, 12,89 żąd., 
listopad 12.65 płacono1, 12,70 żąd.. grudzień 12.70 
płac.. 12,76 żąd., styczeń-marzec 12,90 płac., 13,00 
żąd. Stale. - Obrót tygodniowy w cukrze su­
rowym —,— ctr.

(TVadeNÏufBO.)

Pensyonat leczniczy

(stacya Kapfenberg w Styryi)
pozo staję na tę zimę 

otwarty. (ese)
Owaga dla paląoyah! Kto pragnie palić dobre 

papieiosy i wyborne tureckie tytonie, niechaj kupuje 
wyroby « fabryki .VULKAN“ J. i. J. Koman- 
dii ń s k ie g o w D r eź n i e. (321)

Amatorzy i znawcy papierosów.

Dziś zasnął w Bogu po krótkiój chorobie, opatrzony śś. Sakra­
mentami, najukochańszy brat mój ś. p.

ks, Karol Wojczyński i
proboszcz «trzeliński, były profesor Seinina- 

ryrnn duchownego w Poznaniu,
w 61 roku życia. (60!)

. Eksportacya zwłok do kościoła odbędzie się w piątek o 5-tój
godzinie; pogrzeb w sobotę o 10-tej godzinie.

W smutku pogrążona siostra.
Strzelno, dnia 15 października 1890.

Dopiero co wyszło nakładem
księgarni J. K. Żupań- 
skiego w Poznaniu

Dnia 14-go b. m. o godzinie ^4 po po­
łudniu zakończyła żywot doczesny po dłu­
gich a ciężkich cierpieniach, opatrzona 
śś. Sakramentami, ś. p. (600)

Stanisława z Chylewskich
Wągrowiecka.

Eksportacya z domu żałoby do ko­
ścioła w Marzeninie odbędzie się w pią­
tek dnia 17-go października o godzinie 
9-tój rano, następnie nabożeństwo żałobne 
i złożenie zwłok do grobu familijnego.

W nieutulonym i głębokim smutku po­
grążeni ^-ec- - roj2jna>

Sobiesiernie, dnia 14. 10. 1890.

Mój nowo urządzony
Salon fryzyerski
również boga’o zaopatrzony skład perrnmeryi franc., ang. 
i krajowćj, skład wszelkich towarów, rękawiczki ang., ko­
szule syst. prof. dr. Jagcra. Również polecam słynną 
wodę przeciwko siwiźnie i środek na nagniotki, 
wszelkie artykuły toaletowe, laski, prawdziwe ang. 
brzytwy pod gwarancyą. Zwracani także Szanownój Publiczno­
ści uwagę na mój zakład pernkarski i wypoży­
czalnią peruk teatralnych. Zamówienia uskute­
czniam w jak najkrótszym czasie, ręcząc za skorą i rzetelną Usługę.
(322) Z uszanowaniemF. Stasik, fryzyer,

ul. Wilhelm. 3 obok hotelu Berlińskiego.

Zakład artystyczny (rytów niczy)

Poznań, Wrocławska ulica nr. 19.
.71 Rytowanie na srebrze, złocie i innych metalach (przy wyprawach 
>3 stósowny rabat). (181) o,

Za duszę ś. p.

prof. dr. fil. Jana Rymarkiewicza
odbędzie się w piątek 17-go b. m. o godzinie S1/*

nabożeństwo żałobne
w kościele farnym. (598)

Księgarnia katolicka

Dr. Władysława Miłkowskiego
w Krakowie

otrzymała na skład i poleca świeżo wydane dzieło: (471)

Chrystusa Pana
przez

ffieletejo Liimia i Grenaiy, Domiiiłam,
tłómaczenie

Stanisława Górskiego.
____  Cena 2 marki.
8MF“ Nadsyłający tę kwotę w liście, w znaczkach pocztowych nie- 

miecKicn do księgarni katolickiej Dr. Miłkowskiego w Krakowie otrzyma 
dzieło odwrotną pocztą fr a n c o.

W. Koźlicki,
Poznań, ul. Podgórna 9, 

vls-a-vis Hotelu Franenzkiego, 
poleca skład swój zaopatrzony w najnowsze materye 
zagranicznych i krajowych fabryk (431)

na porę jesienną i zimową.
Również zwraca uwagę Przewielebnemu Duchowieństwu

na znane z dobrego kroju rewerendy i płaszcze.
Ceny jak najprzystępniejsze.

J
opowiadanie historyczne z XI
wieku Walerego Przyboro- 

wskiego. (512)
Cena egzemplarza 2 marki.

Przy ulicy Wilhelmowskićj 
ciwko kościoła ś-go Marcina) otworzyłem

Z

nr. 16 (aaprze- 
(598)

- stósowny rabat).
Żelaza do pieczenia hostyi i komunikantów.

2 Pieczęcie do laku w metalach i drogich kamieniach.
” Stemple do tuszy metalowe i gumowe.

Stance stslowe do guzików, medali, marek, odznaków,
Szablony do bielizny. Szyldy firmowe.
Rytowanie w kości słoniowej, perłowój macicy i bursztynie.

N Drzeworyty, miedzioryty, staloryty,. kwasoryty.
Galwaniczne pozłacanie, posrebrzanie i odnawianie, 

p) Galwaniczne klisze i wypukłorzeżby.
>> Malatnry olejne i akwarelowe.
g Rysunki do haftu. Rysunki kredką, ołówkiem i piórkiem, 
h-s Modelowanie w wosku i glinie. Rzeźby i wytłaczane roboty.
Wszystkie te prace w własnym wykonuje zakładzie,

a za tanie i akuratne odstawienie zamówień ręczę.
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Zakład malowania na szkle
A. REDNER,

Wrocław, Monhauptstr. nr. 7. !
j poleca się do wykonywania ma­
lowideł i oprawy okien w ołów | 
dla kościołów i domów prywa

| tnych w odpowiednim stylu. !
Geny umiarkowane. Na życzę- |

I nie wyseła się szkice. (581) I
H5B5B5B5g5BB5B5B5B5BS

i polecam: lornetki teatralne paryzteie, oku­
lary i binokle w oprawach złotych, ni­
klowych, szyldkretowych i rogowych, ba­
rometry i termometry w gustownym wyborze i po 
cenach uderzająco nizkich.

Również wykonuję wszelkie reparacye w zakres 
optyki wchodzące, szybko i tanio.

Polecając się względom Szanownej Publiczności zape­
wniam skorą i rzetelną usługę.

Z wysokim szacunkiem

W. Weichman,
Poznań, ul. Wilhelmowska 16.

Na bieżącą porę roku
mam zaszczyt polecić w pięknym wyborze

drzewa owocowe wysokopienne, 
szpalerowe# piramidalne itd., 

drzewa alejowe, krzewy na grupy 
flance na żywopłoty, róże Itd.,

jako też wszelkie inne przedmioty z szkółki.
Cennik na żądanie gratis i franko. (593)

BBSTSgOT,
właściciel szkółek,

Św. Łazarz p. Poznań III.

3
3

Z dniem 1 października r. b. przenieśliśmy nasz skład me­
bli własnego wyrobu z ulicy Wilhelmowskićj (523)

na ulicę Podgórną nr. 7
naprzeciw Hotelu Erancuzkiego (obok Dziennika Pozn.) Handel 
nasz znacznie rozszerzyliśmy i zaopatrzyliśmy we wszelkie meble 
stolarskie i wyściełane najnowszego fasonu. Upraszamy Szan. 
Publiczność o łaskawe dalsze poparcie naszego rzetelnego interesu.

Skład mebli Zjednoczonych stolarzy
w Poznaniu, Podgórna ul. 7.

Kucharka
znająca się na pańskiej kuchni, 
chcąca/się zarazem zająć ma- 
łem wiejskiem gospodarstwem, 
potrzebna na probostwo zaraz. 
Gdzie ? i warunki wskaż6 
Ekspedycya Kuryera Pozn. 
sub K. W. 603.

Gospodyni
chlubnie polecona, gotująca wykwin­
tnie, smacznie a oszczędnie, obeznana 
z praniem, prasowaniem i chowem 
inwentarza, szuka umieszczenia za 
skromnem wynagrodzeniem. Łaskawe 
oferty uprasza się do pani Zybert, 
ul. Teatralna nr. 5 w Poznaniu.

Bukiety i wieńce laurowe,
kosze, rogi obfitości, garnitury fio tualety itfl.

poleca w gustownem wykonaniu i najtaniój (598)

W. KWIATKOWSKI,
Zal<Ja,<ł og^rotlnicziy,

plac Wilhelmowski 14 (narożnik ulicy Teatralnej).

Poszukuję do mój dcstylacyi, han­
dlu materyalnego i drobnych tow. 
żelaznych

zdatnego ekspedyenta
władającego obydwoma językami 
krajowemi. Wstąpić mógłby zaraz 
lub na 1 stycznia 1891. Oferty 
z podaniem wysokości pensyi przyj-
mie Ekspedycya Kuryera Pozn.
sub X. B. 602.

Redakcją odpowiedzialny Masław Zmorski z Poznani». — Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego.

Owczarnia zarodowa 
Merinosów w Nasoln 
(Nassadel) pod Bralinem 
(stacyą dr. żel. wrocławsko- 
warszawskiej) rozpoczęła 
sprzedaż tryków.

Kierunek: wielka, szeroka 
budowa z obfitem i szlache- 
tnem runem. (550)

Na życzenie oczekiwać będą 
podwody na stacyi w Bralinie-
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